# AJM AR" P 4 EY 


Nr. 307 (1429f 


ik 
j 


| Włosciański! 


aia N E AT AA TONERY SE 
Warunki prenumeraty: 

W Warszawie z odnoszeniem mie» 
gięcznie Mk, 550— 

bez odnoszenia „ 500 

Na prowincji miesięcz.  „ 550— 


Zagranicą SZ „  750— 


Warszawa, Niedziela 13 Listopada I921. roku. 


m s 


ORGAN 


ah kad LSK 


Redakcja przyjmuje interesantów od 1-2 pp. Za zwrot rękopisów 


letekcja i Administracja: Warecka 7. 


vedaksja nie odpowiada. Tel. 


konto czeków P.E 0 ta 6. 


Rok XXVII, 


Mil 


m Sin Di N TN Gh A 


Ceny ogloszeń: 
w tekście (przed kron.) Mk. 75 
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Dziś o godz. 10 rano w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa (Krakowskie-Przed- 


mieście 66), odbędzie się uroczysty obchód rocznicy Rządu Ludowego. 
Przemawiać będą b. członkowie Rządu Ludowego. 


Do ludu pracującego miast i wsi. 


TOWARZYSZE! ROBOTNICY! 
„ / Rok upłynął od chwili, gdy zamilkły 
działa na ironcie wschodnim. Zjechały do 
Warszawy poselstwa i misje sowieckie, 
przywiozły z sobą złoto i brylanty. Wzmo- 
gla się znacznie rozkładowa działalność 
komunistów, Uważamy tedy za swój obo- 
wiązek zerwać przed Wami maskę z obli- 
eza ludzi, którzy prowadzić mogą polską 
klasę robotniczą tylko od hańby, do hańby, 
od klęski do klęski. 

Robotnicy! Robotnice! 

Przez trzy lata już agitują pośród Was 
komuniści. Przez trzy lata walczą kłim- 
stwem, oszczerstwem, przekupstwem, nisz- 
cząc wszelkie uczucia szlachetne w duszach 
ludzikich, pełniąc rolę nikczemną płatnych 
agentów Sowietów. ; 

Po wygnaniu precz okupantów stwo- 
rzyliśmy Rząd Ludowy ż Rady Delegatów 
Rohotmiczych, pragnęliśmy z nich uczynić 
oręż w rękach władzy ludowej przeciwko 
burżuazyjnej. kontrreńwolucji. 
zawarli sojusz cichy z najskrajniejszą reak- 
cją, swoją propagandą niepoczytalną przy- 


gotowali grunt dla Rządu Paderewskiego, |; 


dla zwycięstwa klas posiadających, swoją 
demagogją nieszczerą i przewrotną odep- 
chnęli szerokie masy robotnicze od Rad 
Delegatów, uniemożliwili samo ich istnie- 
nie, otwarli naoścież wrota przed nadcho- 
dzaca fala reakcyjną, czyniąc to 
niby w imię rewolucji społecznej. ! 

Na wiosnę r. 1919 rozpoczęliśmy kam- 
panje na rzecz pelkeju z Rosją Sowiecką. 


Mieliśmy przeciwko sobie wszystkie stron- |; 


nictwa burżuazyjne, wszystkie żywioły im- 


perjalistyczne i militarne. Komuniści nie; 


uczynili mie, ażeby pekój przyśpieszyć, 


przeciwnie, wydali odezwę odrzucającą 
pokój. Kiedy bandy Trockiego  dosięgły 


niemal wrót Warszawy, ukryli się tchórzli- 
wie — podczas gdy ich towarzysze: Mar- 
chlewski, Dzierżyński, Unszlicht, Feliks 
Kom szli przeciwko Polsce pod osłoną ar- 
mji carskiego generała Brusiłowa i car- 
skiego kozaka Budiennego. 

Gdy Polska — wbrew nadziejom i dą- 
żeniom komunistów polskich — byt swój 
ocaliła, gdy — znowu wbrew ich przepo- 
wiedniom — pokój zawarła — wzięli się 
znowi do tem gorliwszej roboty rozbija- 
mię i demoralizowamia ruchu robotniczego, 
podkopywania Państwa polskiego. 

Walczymy o rzeczywista demokrację 


w Polsce. Wychodziły na ulice tłumy pro- 


letarjuszy, podnosiły głos przeciwko Sena- | wykradają marki partyjne, próbują prze- 
towi, w obronie, wolneści strajków, prze-| kupić poszczególnych towarzyszy, szerzą 
ciw militaryzacji kolei, w obremie 8-godzin. | plotki i podłe z 
nego dnia pracy. Kemumistów nie było wi 


Dzielnice winny przybyć ze 


|ników rolnych, Związek kolejarzy, 


Komuniści ganizacji zawodowej. 


An 


sztandarami, 


@ 9 l Partiji Robotniczej Polski w odezwach 
a swych kłamie, klamie bezezelnie z pelną 
F. k świadomością kłamstwa. Panowie z Komi- 
A: tetu wiedzą doskonale, że idjetycznem 9- 
A | 3 szezerstwem jest pomawianie P. P. S. o sto- 
; 0 sumki z defensywa, albo Daszyńskiego o 
to, że bił Dąbala. Rządzą się jednak zasa- 
dą: pluć, pluć, coś zawsze pozostanie. 


i W obliczu «całej opinii robotniczej 
szeregu, gdy strajkowała klasa robotnicza |protestujemy przeciwko tym  bamdyckim 


metodom walki partyjaej. Stawiamy pod 
pręgierz. rozbijaczy i szkodników ruchu 
robotniczego, którzy mas chcą pogrążyć w 
odmet sowieckiego zniszczenia. 
Tewarzysze! Towarzyszki! 
Jesteśmy wrogami policyjnych ustaw 


w marcu r. 1921. A jeśli kiedyimdziej przy- 
łeczali się do naszych wystąpień, to w tym 
celu jedynie, by je rozbijać, by prowoko- 
wać, by grać zawsze tę samą grę na ko- 
rzyść planów reakcji. , h 

W ciężkim trudzie zbudowaliśmy kla- 
sowe organizacje zawodowe. Potrafiły one 


przeprowadzić szereg akcji cennikowych, | Wyiatkowych, skierowanych przeciw ja- 
kiemukolwiek Wierunkowi — a więc i 


poprawić znacznie los robotnika, weszły w | A ; : z 
porozumienie z Międzynarodówiką związ- przeciwko komuniamowi. Zwalczamy bez- 
ków zawodowych, skupiły dokoła siebie | Zg!ędnie wszelkie tego rodzaju środki 
pięćset tysięcy robotnie i robotników, za- wyjatkowe, tak mile zarówno reakcji, jak 
groziły poważnie wszechwładzy kapitału w|* bolszewikom. meat 

przemyśle, zadały cios średniowiecznym Skuteczną walkę 2 komunizmem prze- 


stosunkom w rolnictwie. Komuniści wytę- | prowadzić może jedynie klasa robotniczą, 4 Warszawa, 
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Pan Downarowicz układa przerażają-i mieckim. Było to państwo prusko - nie- 
ce projekty ustaw wyjątkkowysh — mówili- | mieckie, wychowane w szkole 
Cała działalność partji komunistycznej my o nich przed kilku dniami i niejedne- | pod batutą nauczyciela - feldfebla. 
jedną wielką zbrodnią 'wobee Was. , krotnie jeszcze do nich wracać będziemy z |to Bismarck! 
powodu dyskusji nad niemi w komisji sej- | wymiecione z Niemiec, pozamykamo związ- 
Pan Downarowicz miał, podobno, | ki zawodowe, kooperatywy, biblioteki rø- 
kilka projektów tych samych | botnicze, armie szpiegów węszyły po ea- 


żył sity, by zniszczyć ruch zawodowy. Pró- 
bowali rozbić Związek zawodowy pracow- 
pora- 
kładali „jaczejki“, gdziekolwiek maleźłi 
paru zwolenników, szkalują działaczy za» 
wodowych, urządzają „dzikie“ strajki, wy- 
mierzone przedewszystkiem przeciwko or- 


s 


Robotnicy! Robotnice! 


jest 

Dziś Rosja bolszewicka — to pustynia, w ` 
której niemą ani władzy Rad, ami chleba. Fiowej. 
W Rosji rządzą biurokraci i kaci z „Czrez- do wyboru kil 
wyczajek*. Polityka zagraniczna Sowietów (przepisów, wybrać miał projekt najbar- 
przerodziła się w cymiezay, zaborczy impe- | dziej bezwzględny. 

rjalizm. Komuniści kłamią bezczelnie, gdy Nie wiemy, czy p. Downarowicz jest 
Wam opowiadają o Rosji Socjalistycznej. | prawnikiem, nie znamy jego biogratji, ale 
Bolszewicy rosyjscy,  zniszczywszy swój |jeżeli miał za nauczycieli prawników, nie 
kraj do szczętu, odbudowują dziś kapita- |powinien im być wdzięczny. Jego projekt 
iizm, zaprowadza jąc wolny handel, oddająe | niczego prócz szkody państwu polskiemu 
iabryki w ręce osób prywatnych lub spó- |nie przyniesie. Zamęt powiększy. Tłum 
lek, błagająe zagranicznych kapitalistów, a- | niezadowolonych i oburzonych — podwoi. 
by raczyli zaopiekować się bogactwami na- | Spokojnych zjadaczy chleba przerzuci do 
turalnemi Rosji, uznając carskie długi, u-|opozycji, z opozycjonistów uczyni rewelu- 
stanawiając olbrzymie opłaty za bilety ko- |cjonistów. Ogniska niezadowolenia z ustaw 
lejowę, za tramwaj, za światło, za wodę — | państwa polskiego a w szczególności ze 
za wszystko, co daje państwo lub gmina. | sposobu wykonywania tych ustaw juź obo- 
. Komuniści w swojej rozkładowej robo- | wiazujących — ustokrotni, tlejące  żuzle 
Cie spotykają ma swej drodze — nieprze. |rozżarzy, palące się już i zalewane pracą 
byta przeszkodę — Polską Partję Soejali- | straży bezpieczeństwa publicznego — za- 
styczmą i klasowe Związki ` zawodowe. | miast wodą poleje nafta czy oliwą. Będzie 
Skierowali tedy całą swa energję, cały, sprawcą nie pacyfikacji a pożaru. Czyżby 
swój wysiłek przeciwko wim. p. Downarowicz tego nie rozumiał? 

I oto jesteśmy świadkami kampanji į... Jeżeli nie rozumie, złym jest prawni 
tak nikozemnej, tak brudnej, jakiej nie kiem, złym działaczem społecznym, złym 
znają dzieje Socjalizmu. Niby złodziej no- |"'tżem stanu. Jest także mietęgim histo- 
cny wkrada się agitator komunistyczny do rykiem! 
duszy robotnika. Prowokatorzy wpełzają| . Czy zapomniał, jeżeli ja znał, historję 
pocichu do szeregów naszej organizacji, | niemieckich ustaw wyjątkowych? Z powo- 
du zamachu Nebiliaga, — sprowokowane- 
go, jak wiadome, przez policję berlińską — 
oszczerstwa. | ma eosarza Wilhelma I Biemtarek zaprowa- 
Centralny Komunistycznej | dził ustawy wyjątkowe w państwie nie- 


Komitet 


bezwzględnie przeciwstawiając się jego | 


padszepiom i jego rezkładewym wpływom. 
Już komunizm w Europie bankrutuje. III 
Międzynarodówka odepchnięta we Wio- 
szech, gnijaca w Niemczech, słaba we 
Francji, bezsilaa w Anglji mie znajdzie 
powodzenia wśród proletarjatu polskiego. 
W ścisłej łączności z towarzyszami zachod- 
nie-europejskimi rozpoczęliśmy prace nad 
odbudową jednej Międzynarodówki Socia- 
listycznej. Zwycięstwo przyjdzie pod zna- 
kiem Socja!izmu, nie przez histecję i wan- 
dalizm bolszewizmu. 

Precz z truci- » myśli robotniczej! 

Niech żyje Soejalizm! 

Niech żyje Międzynarodówka Socjali- 
styczna? 


Niech żyje Polska Partja Ssojalistycz- 


na! | 
Centralny Komitet Wykonawezy 
Polskiej Partjż Secjalistycznej, 


w listopadzie 1821. 


pruskiej, 
I był 


Socjalistów wyaresztowane, 


lym narodzie wregów porządku  społecz- 
nego, wrogów ojczyzey. prusko - niemiec- 
kiej, zaludmiono więzienia. Suchy, mroźny, 
zabójczy wiatr powiał po pustyni socjalizmu 
ńiemieckiego. Pozostało kilku posłów so- 
cjalistycznych w. parlamencie. Protestowa- 
li w atmosferze niechęci i oburzenia wszy- 
stkich pozostałych, reprezentujących po- 
rządek społeczny, bojaźń boża, ojezyznę i 
iemu podobne słowa, tyle miejsca zajmują- 
"ce w katechizmie urzędowym państwa pol- 
licyjaego! A nad parlamentem i nad na- 
rodem unosiła się żelazna pieść, żelaznym 
zwanego kanclerza — symbol okrutny cza- 
sq. Ta sama pięść zdeptała poprzednio 
kościół katolicki, czyniąc z tego kościoła 
męczennika. Dzieło’ to nazywała walką o 
kulturę (Kulturkampf). 


Symbol to był nietyłko okrucieństwa 
ale i przedziwnej głupoty stanu. Tej miary 
olbrzym, który pobił Danję, pobił Austrię, 
pobił Francję, który zespolił Niemcy i po-+ 
więlsszył jeo Sziezwik i Alzację, wysunał 
Niemicy na czoło systemu politycznego Eu- 
ropy — przegrał, gdy żelazmą pięścią Za- 
czął walić w tarczę wolności «bywatelał 
On był żelazny, a tarcza była z papieru, 
woalem tęczowym Wolności i Prawa za- 
smuta. On był Goliatem. 


Pobił go Dawid ` 
biblijny. On był — wielke Berig, a jego 
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przeciwnik — strzelał z procy m za kraty 
więzierinej, z wygnania, przy pomocy nie- 
legalnej, w Zurychu drukowanej broszu- 
ry. I po dwunastu latach męki, jeszcze za 
życia żelaznego kanclerza — trzeba „było 
abdykowaąć ma całej linji: przepraszać ka- 
tolików i maoścież otworzyć wrota parla- 
mentu dla posłów socjalistycznych, którzy 
jak panowie chwili, jak zwycięzcy wcho- 
dzili do tego samego gmachu, w którym 
w roku 1878 zapadały prawa wyjątkowe 
przeciwko nim zwrócone. 

I wtedy stary Liebknecht prżepowia- 
dał, że za lat parę, kiedy Niemcy będą li- 
czyły 54 miljony mieszkańców, parlament 
będzie miał większość socjalistyczną... 
Przepowiednia ta nie sprawdziła się, ale 
cytujemy ja jako symbol znowu chwili. W 
roku 1878 Bismarck papierowym wyro- 
kiem zagłady — nakrył bujnie krzewiące 
się życie socjalizmu niemieckiego. W roku 
1890 Liebknecht dziękował za najgłupszy 
akt pruskiego męża stanu. „Wtedy by- 
liśmy — mówił — drobną roślinką, dziś 


„ROBOTNIK“, ndedzóeta, 18 listopada 1921 n. 


z udziałem tow. posła Moraczewskiego. 


ua / 


Czteroletni, Deklaracja Praw Człowieka, 
angielska „Petycja o Prawach“, angielski 
„Habeas Corpus Act“, Benjamin Constant, 
cała teorja nowoczesna prawa 'konstytucyj- 
nego, opracowana w nieprzerwanym  tru- 
dzie obu półkul éwiała od Monteskjusza 
aż do dni naszych... Dla nas państwo jest 
dla obywateli. Nie jest ono celem dla sie- 
bie, jest narzędziem koniecznem życia spo- 
łecznego; jest po to, aby służyło dobru spo- 
łecznemu. Oto jest jego misja w całej oka- 
załości i z granicami tej okazałości. Ustawa 
nie jest sprawiedliwą dlatego tylko, że po- 
chodzi od króla albo ód parlamentu. Po- 
nad kaprys króla, albo wolę parlamentu, 
wyższem jest zwierzchnictwo Prawa. 
Inaczej myśleli mężowie stanu, któ- 
rych nauczycielem był pruski myśliciel He- 
gel. Dla Hegla państwo jest celem samo w 
sobie. Nie ma potrzeby mieć słuszność za 
sobą, aby usprawiedliwiać czyny swoje. 
Niemasz prawa ponad państwo, albowiem 
państwo tworzy prawo. Państwo ma obo- 
wiązki tylko względem siebie. I rezulta- 


wyrośliśmy na wielki Baobab, którego | tem tej doktryny — mogły być tylko ucisk 
cień całe już państwo ogarnia. Na nic two-| bez zastrzeżeń wewnątrz państwa i zabor- 


je więzienia, twoje groźby, twoja policja, 
twoi prolkuratorowie! Zamiast usuwać 
przyczyny niezadowolenia, w których pro- 
mieniu krzewią się bakcyle rewolucji, ty 
w dłumnej i pyszmej ślepocie mizernego 
męża stanu — stworzyłeś olbrzymie kultu- 
ry tych bakcylów. Przekonanych "utwier- 
dziłeś w ich wierze, słabych i najgłupszych 
przeciągnąłeś na swoją stronę, z najlicz- 
niejszych utworzyłeś . armię, 


czość na zewnątrz. Z tej doktryny urodzi- 
ły się rozbiory Polski, Sadowa, Sedan... u- 
rodziły się ustawy wyjątkowe w stosunku 
do Polaków i socjalistów. 
Dziś pokutujący u nas duch 

jennej niewoli znajduje swoje ucieleśnie- 
nie w projekcie ustawy wyjątkowej p. Do- 
wnarowicza. Pan Downarowicz jest patrjo- 
tą — chce ratować od zguby młodą pań- 


której za-|stwowość polską. Nie zdaje sobie sprawy 


Wsięp za 


| Mały feljeton. 
święty: Kzew. 


Te dni listopadowe, trzy lata temu € 
godzina po godzinie tak pełne wstrząsających 
zdarzeń dziejowego znaczęnia dla świata a 
zwłaszcza dla nas, że powinny być spisane i 
zapam:ętane jako święta ewangelja narodu. 

, Jeszcze przecie we wrześniu a nawet w 
październiku 1918 roku przemoc „okrutna na- 
jazdu niemieckiego ciążyła mad nami. 800 ty- 
tięcy robotników polskich siłą porwanych do 
robót w Niemczech gnęło tam i trawiło się 
marnie po fabrykach aniunicji, kopalniach i 
na pruskich folwamkach. W kraju zaś głodują- 
cy okupant kradł resztki żywności, zabierając 
wprost od ust, za lada śmielszy głos więził, a 
naszych rycerzy niepiodleglości, legunów, kato- 
wał w obozach koncentracyjnych. Przemysł 
polski byt zrujnowany. Łupili przecie i wywo- 
zit nawet klamki, imbryki, samowary, nawet 
stołki i poduszki. Lud chodzł boso, łoskiot 
trepków drewnianych huczał od raua po uli. 
cach miast. Tysiące ludzi padało ofiarą tyfu- 
su i gruźlicy, setki tysięcy marły głodem — 
bo do ostatka zdziczały w wiojm'e, okupant po- 
rywał dosłownie wszystko. Któż mie zna, kto 
nie doświadczył brutalności żołdaka i urzędni- 
ka niemieckiego na własnej skórze? Któż nie 
|gandził mim, kto go mie nienawidził całą du- 

ya 
SA A w Magdeburgu siedział ten, na którego 
warjat endecki cémielit. się jeszcze niedawno 
rzucić najpodlejsze oszczerstwa. i 
(Wszyscy żyliśmy w ciężkiem poczuciu 
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zstąpiła do umęczonej Polski i mury więzie- 
nią rozbiła. 
Mato kto wówczas był zdolny objąć do- 


„|niosłość dziejową spraw a i dzisiaj, po trzech 
. |latach niepodległości, żyją jeszcze ludzie, ba 


całe masy ludzi wychowanych w miówoli i ze- 
psutych przez nią, którzy szczęścia tego” pojąć 
nie są zdolni. 

W dni listopadowe 1918 roku załowitł 
święty krzew wolności. Dzieje, okoliczności, 
og, praca niewielu cfiarnych synów ziemi pot- 
skiej sprawiły, że mógł wychylć się z katar 
kumb i rozwinąć listowie w pełni powietrza 
i słońca. Dzisiaj po trzech latach krzew ten — 
wszyscy widzący rozumieją to — okrzepł zna” 
cznie, lecz jest on jeszcze de! kalmy, niezmier* 
sie czuły i wymagający mieustannych trudów, 
pracy i troskliwośćó. aby mógł się rozrosnąć w 
potężne drzewo, żyjące wiecznie. : 

Pamiętajmy 0 tem, albowiem jeszcze dzi- 
siaj czyhają złoczyńcy, aby ściąć tem. krzew 
nasz święty. 

Zysław, 


lamach „na kooparatywy 
kole ' owe, 


Z powodu długu jali Centr. Związ. Koop, 
kolej, zmuszony ky? zaciągnąć w państw. Urzę- 
dzie zboowym, za zboże dla lkotejarzy, rząd 
— jak się dowiadujemy — zamierza wystąpić 


kiemiś represjami do których należy również 
zamiar wprowadzenia do Związku komisarza 
rządowego. Rząd zasłania się tem, ża chodzi 


EJ Związkowi Koop. ze speejalnemi ja- 


wdzięczamy, że tu jesteśmy i że odtąd już|z tego, że zasypuje źródła życia tej pań- 


"ma Prawie zbudowanego państwa. 


- debki tej naszej 


 krwietnika twej duszy. 


żadne prawa wyjątkowe narżucone naro-'stwowości. W imię ustawy, której projel 


dowi niemieckiemu nie będą!" 

Groźny kułak żelazny znikł z widno- 
kręgu parlamentu i w niedługim czasie te- 
go kułaka właściciel znikł z widnokręgu 
życia politycznego Niemiec. Traktat wer- 
salski z roku 1919, nietylko ten pierwszy 


-z roku 1871 — jest w znacznym stopniu je- 


go dziełem. Taka jest dziś opinja wielu 
bardzo Niemców i to pewnie najlepszych, 
jeżeli nie najkrzykliwszych patrjotów nie- 
mieckich. Nasamprzód Kanossa kapitula- 
cji a później i skała tarpejska bezbrzeżne- 
go wstydu. 

Na gruzach dzieła Bismarcka powsta- 
ła Polska. Obwieściła światu, że chce być 
wolną rzeczpospolitą, że chce iść w jednym 
szeregu z państwami Zachodu, że brzydzi 
się niewola, samowolą, że chce żyć pod o- 
słoną Prawa, że chce być republika oby- 
wateli, 
kiewskich niewolników. "adała sobie kon- 
stytucję, a w tej konstytucji zawarła długi 
szereg artykułów, zapożyczonych z konsty- 
tucji państw wolnych i nowoczesnych. Za- 
pewniła obywatelom gwarancję wolności i 
długi szereg wolności obywatelskich. Po- 
została im dłużna ustaw wykonawczych. 

' - Autorem pierwszej z takich ustaw jest 
p. Downarowicz! Przejdzie on do historji. 

Być może, że zachodzi tu nieporozu- 
mienie. Nieporozumienie bardzo zresztą i- 
stotne. Nieporozumienie dotyczące istoty 


` państwa. My bowiem, trzymając konstybu- 


cję z dnia 17 marca w ręku — mniemamy, 
że jesteśmy obywatelami nowoczesnego, 
Wyo- 
braźni naszej wydaje się, że jesteśmy w 
Paryżu, w Londynie, w Rzymie... Że u ko- 
j Konstytucji, pomimo 
wszystkich błędów i wad, jakie zawiera— 
jest Wielka Rewolucja francuska, Sejm 


nie zaś hordą pruskich czy mos- 


ofiarował Sejmowi przed kilku dniami — 
można wszystkich obywateli tego państwa 
zamknąć pod: kluczem, aż do samego pana 
Downarowicza włącznie. 

Trudno przypuścić na chwilę, aby taki 
zamach na wolność obywateli mógł stać 
się prawem. Byłoby to uragowisko z Pra- 
wa, które má być i musi być tarczą każde- 
go nowoczesnego państwa, a więc i pań- 
stwa polskiego. Pan Downarowicz tego nie 
rozumie. Jakże miałby rządzić, gdy los ka- 
zał mu być ministrem? Niechaj zastanowi 
się nad cytatą konserwatywnego senatora 
francuskiego, którą tu kładziemy: „Każdy 
naród, który otrzymuje ikonstytu- 
cyjna i rząd przedstawicielski, nie zdoby- 
wa nic, jeżeli zachowuje ustawy drugo- 
rzędne, narzucone w okresie jego politycz- 
nej niewoli!“ 

Gdyby „lex Downarowicz* miała stać 
się, o bogowie, ustawą sejmową, byłaby 
tylko dowodem, że jesteśmy wciąż jeszcze 
w niewoli. My sami nie zawsze zdajemy 
sobie z tego sprawę. Nosimy bielmo na o- 
czach. I źle widząc, nie sięgamy dalej koń- 
ca nosa. i 

Trzeba nam jednak uczynić wysiłek. 
Trzeba siły nasze duchowe, nasza odpor- 
ność na krzywdę narodową, na akty, bez 
rozumu — ześrodkować. Trzeba nam wy- 
raźnie i głośno powiedzieć, czem być chee- 
my, dokąd pójść zamierzamy. I o ile wola 
nasza będzie szczera, zamachy policyjne 
na istnienie państwa, pod pozorem jego 
ratowania — zczezną niby mara senna, 
wlokąca się po zakamarkach więzienia, 
zgasną, niby cuchnąca łojówka, pozosta- 
wiona w tym kraju przez niedawnych a po- 
trzykroć przeklętych PE z 


straszliwej krzywdy i nienawiści a nikt Na my o „zabezpieczenie preleneji* skarbu pań- 
pewno mie wiedział, co będzie. Wrzała tylko istwa w rzeczywistości chodzi tu o zniszczenie 


oraz goręcej podziemna robota „Samoobro- |niewygodnej dla paskapzy organizacji spól- 


my Robotniczej“ P. P. S., i konspiracyjna 
łalmość P. O. W. 
W październiku 1918 r. pada od kuli bo- 
jowea naczelnik tajnej policji niemieckiej, kar 
pitan Schultze i strzał ten rozlega się po stoli- 
cy, jak piorun. Wicher nadziei zrywa się w 
sercach ludzkich, Wiadomości œ druzgocącej 
i klęsce Niemców sprawdzają się. Już czuć w po- 
wietrzu błogie wonie wolności, słychać rado- 
me pękanie kajdam póltorawiekowej niewoli. 
Popłoch wśród Niemców coraz widcczniejszy. 
Dzieje się coś, czege przyczyn, mechanizmu, 
historji nigdy nie można dostatecznie ściśle 0- 
pisać. bo w takich chwilach okreslone przyczy- 
ny, wyraźne fakty, oraz ich związek umykają 
sie przed okiem najbardziej spostrzegawczem. 
Rząd Rady Regencyjnej ze Świeżyńskim i SE 
bińskim  tchórzliwie podaje się do dymisji. 
Władzy już właściwie niema. Rada Regencyj- 
na jest trójkukłą, przedmiotem pośmiewiska 
i szyderstwa powszechnego. 
Wtedy to, wśród powszechnego zamętu 
przychodzi wiadomość o wypędzeniu Austrja- 
ków z Krakowa i Lublina. W Lublinie tworzy 
się Rząd, piemwvszy wolny, bez zobowiązań wor 
bec kogokolwiek, oprócz narodu, Rząd Rpdej 
Pofsikiej. Wówczas młodzież, P. O. (W., resziki 
tu i tam zakonspinąwamych „Jegunów', ai 
moobrona Robotnicza”, rzucają się do 
jania Niemców. Gamizon warszawski poddaję 
się, za nim garnizony i oddziały niemieckie 
na prowincji. Beseler ucieka. 

Wolność! Prawdziwa wolność! Ta, do któ- 


rej tęsknły jak do uieziszczalnego niemal i-| 


dealu całe pokolenia w ciągu 134 wieku, ta, 
której na ofiarę poświęcali się majlepsi i naj- 
więksi synowie narodu — i „rozsądnych! 
wyszydzani, a nawet potępiani rewoluojoniści 
i insungenci polscy — ta (Wiolmość  mameszole 


S. TAJFUNI. 
(8. Kuruliszwili). 


Jim maja 


Przyjacielu mój, jestem zmęczony, jestem 
Długo szulrałem, czasem męczyłem się, 


szedłem po cierm'stej drodze, nigdzie nie mo- 
glem zdobyć i nie mogłem znaleźć szczęścia 

Tylko wtedy, gdy madchodziły tesknota 
smutek, widziatem sem, sem niedosiężonej mi- 


i 


- tości 


Oto przyszedłem do ciebie, przyjacielu, 
być może otworzysz serce i mmpuścisz mię do 


IW sercu mem k, mrok zimmy. Tam 


mro; 
chłód, tam nie znajdziesz cichej przystani ży- 


a Tam obwiną się jak pajęczyną twe uczu- 


a, chłód zmrozi skrzydła marzeń. 
__ Spóźmiłeś się, mój aniele stróżu. Była 


| chwila, gdy serce było otwerte i z nozwartemi 
|, rękema czekało miłości, 


abo. » r 


wołan 'a. * 
ITyś był inny, inawo były twe życzenia. 


ja, |. (Głos mój nie doszedł do ciebie i zamk- 


; nęło się, zawarło na zawsze moje zmęczone 
serce. 


A słowik śpiewał. 


Szulkałem ciebie. 
Szułkateca w ciągu dlugich dni i lat mego 


życia. 
__ Nie odezwałeś się... O, jak błagałenz, Ty 
nie obudziłeś się. 

Spaleś na fiściach marzeń. 

A slowik śpiewał i w głosie jego dnżała 


szła wiosna, kwitnąca wiosna mego życia, 
Zimne nam, zimno, 
|  Szszszrrr. monotonnie, jedaym glosem, 
tęskmie szeleszczą świeżo opadłe jesienią żół. 
te liście i lecą ku mnie. 


preszą o ©0Ś. À 
Przedłuż życie aasze.. przedłuż wiosnę. 
Ogród cały kąpie się w żółtym kolorze, 

cały ogród przenika dreszcz jesieni i przebie- 


ga po nim czarny cień śmierci. 


— O, gdybyśmy mogli przedłużyć życie 1 
szczęście wiosny. O gdvbrśmy..  szszsznn..- 
sz8,, tęsknie szeleszczą liście, 

— Co miki moi, oo was boli? Wszalk sły” 


szeliście bajkę jutrzenki, wszak upoiliścia się 
wiosennej nocy drżeniem. ERA 
į — Teraz zaśmijcie,, W jesieni) słodkie są 
sny... moją one| ból serca i ramy duszy. 
Nie możemy spać, przyjacielu... 
Slyszysz szelest? 
Słyszysz odgłos kroków? 
To śmieró... Śmierć idzie do nas... 
Ratuj, ukryj aa... 
Przedłuż nasze życie... 


i świecenie słońca. 
Przedłuż... 


nich. 

(Podążeją do mnie Iiściedbłagają: „Zimno 
Ram, zimmo.. Uraluj i ogrzej nas.. Przedłuż 
słońce i blask jutrzemiki*, i 

I stychać melodję jesienna, cichy akord 
i zmroku... 

— 0, gdybym mógł przedłużyć im życie. 

Przedłużyć słońce.... 

Słońce. 


dzielczej, 

Rząd od samego początku zachowywał? się 
wobec C. Z. S. K. vtejgo, czyniąc mr zawsze 
najrozniaitsze trudności. Obecnie  chatallby 
wprost zniweczyć ongenizacię, inószcząrą się o 
wyżywienie blisko 150.000 pracowników lio- 
lejowych, a wraz z nodwnami 700,000 ludzi, 

Że ta wojna przeciw organizacjom spół- 
dzielczym może wyjść tylko na korzyść paska- 
rzom, nie, płotrzebujemy dodawać. 

Sprawę dliugu w państw. Urzędzie boto- 
wym, który C. Z. S. K, ustawicznie spłaca, omas 
wiabiśmy nieraz publicznie, równie jak iprzy- 
czyny, które ten dlug spówodowaly, a których 
należy szukać przekłewszystkiem w niedbal- 


stwie rządu o aprowizację kolejarzy i w jego 


wrogiem wobec Związku stanowisku, 

Rząd zna dokładnie cala sprawę du wie, 
że do specjalnych jakichś wystąpień przeciw 
C. Z. S. K. niema żadnego absolutnie powodu! 

Jednak „zabezpieczenie pretensji" pań. 
stwa — fo powód. W szeczywibtości chłodzi o 
rozbicie organizacji, przeciw której reakcja 
wraz z paskarzami walczy potajemnie od sa- 
mego poczatku. 

Oczywiscie skończy się to tylko ma ape- 
tytach, gdyż ©. Z. S. K. rozbić sę näe da. 

Sprawą ta zajmiemy się obszerniej tu na 
razje zwracam tylko uwage kolejarzy w kraju 
na ten zamach, który ma na celu pozbawić fieh 
jedynej ochrony przed wyzyskiem paskarskim! 

Do wałki w obnoptie sweji organizacji qpół. 
dłielczej kolejarze winni być przygotowani. 


Ke... 


Już niedługo ukaże się „Kalendara 

P. P. S.“ na r. 1922 o obfitej treści informa 

cyjnej i literackiej. . BS 

| Spieszcie z zamówieniami w „Księgar- 

ni Robetnóczej”, Warszawa, Współma 17. 
Tamże przyjmają się ogloszenia. 


A 1 
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larakki robali 
a dochody przemysłowców. 


Dopieno marka cośkolwielx eaczęła się 
drożyzna produktów sjpożyw. 


| podnosić, jeszcze din 
czych w dalszym ciągu wzrasta, a już pp. fa- 


brykanci rozpoczęli akcję za cbniżeniem płac 


8 Przedłuż blask bezdennego nieba blękii- | robotniczych. * 
moja naderwana struna rozbtej duszy. Qde- | nego AE 


: Zarobiki dzienne przedstawiają się jak na. 


stępufe: 
15/7. 1814n. 15/10. 1921 m 


kop. x 
Raemfeśfnik 300 , 1309 
Pomoe fachowa 120 
Pomos placowa 90 
Kobiety 50 


ciie 883 
Uczniowie 20 


Tr 
TRNA 


tów spożywczych: 


fr, 307 


Proszę suę teraz przyjrzeć cenom produk- 
4577.419140. 15/10. 1921 r. 


kop. mk. 
Chleb razowy 2 50 
Chleb pytlowy 8. 80 
Cuer .. 18 280 
Moka pszenna 40% 5 110 
Mieso widłowe 14 140 
Mibeko iir 5 65 
Słoniima 20 360 
Kartciie. korzec 100 8000 


Jako czypinik porównawczy weźmy cenę 
funita chleba pytlowego w din. 15 lipca 1914 n 
i w dn, 16 września 1921 r. Zobaczymy, ile to 
robiolntk metalowiec mógł sobie chieba kupić 
włedy, a ile dziś: 

Rzemieślnik za dzienny zarobek, czyli za 
300 kop. mógł sobie kupić chleba 100 fuatów, 
Płacąc po 3 kop. za funt. 

Zaś w roku bieżącym we wrześniu zara- 
biańąc 1300 marek dziennie i płacąc po 80 


mapek zma funt takiego samego chleba może 


sde Kiypić twiikio 16 funtów i parę łutóm Aby 
więc robotnik metalowiec w Lublinie mógł 
kupować tyle chleba, co pmed wojna, musiał- 
by ońrzymywać mie 1800, lecz 8000 mix. dzien- 
nie. F 

Fabrykame! twiendza, że nie uają zysków, 
a müge podnieść zarobków nie mogą. Daję tu 
więc zestawienie cep na wytoby fabryczne w 
dm. 15-vm lijpca 1914 r. i w dn. 15*ym września 
1921 n Uwzględnione są ceny na utiełkłtóne ma- 
szymy rolnicza, wagi i t. p, cen wynobów in- 
mych nie podaję z powodu braku danych. 


1914r. mb 1921r. mki 


Wóz gospodarski 40 120,000 
Wóz gorszy 35 115:000 
Sieczikarnia warszawska 36 68,000 
Miymiek Na. 2-gi 29 50,000 
Waga stot. 10 kg. |. 10 13.500 
Wiaga wozowa 300 pud. 260 308,250 
Stół rmalcowy Nr. 1 600 14800,000 


Pelak autom. Nn 0 450 1,150,000 

Fabrykant płacąc dziś wykwalifikowane. 
mu rebotnikowi zamiast 300 lop. 1800 mik. 1%- 
czy rubla muiej więcej 433 mk. Natomiast przy 
sprzedaży wozu chłopskiego tepszego gatunku, 
który przed wojną (kosztował 40 ab. bierze 
dziś 120,000 mêz., czyli rabla w! tym wypadku 
liczy za 3000 mk. : 

Cóż, ładna kalkulacia, prawda? 

Fabrykanci zesio narzekają na 8-mio go- 
anny dzień pracy. Otóż w fabrykach dubel- 
skich wprowadzony jest system akondowy w. 
ramach 8-mio godeinniego dhia pracy dlatego, 
że robotnik, nie mogge nadążyć za szałonym 
wzntostem <dirożyzny, wytęża wszystkie swe si- 
aby jako tako koniec z końcem związać. 
Produkcja w ramach 8-mio godzinnego dnia 
pracy wzrosła przynajmniej o 25% mw stosum. 
km do przedwojennej czyli nw czasie, Kiedy 
stoscywamo 10 godbim pracy Oto przykład. — 
Robotnik w n: 1914 pewnych części do kieratu 
robił w przeciągu 10 godzin 8 sztuk, pobierając 
za shuke 60. kiep co czyniło 4 ruble. Obecnie 
len sam robotnik przy 8-mio godzinnym dniu 
pracy robi tych samych części: 16 seluk 4 otrzy. 
muje za nie 1800 mk. Przykładów takich se- 
iki możnaby przytoczyć. 

Cóż wmika z podanych liczb. Oto, że me- 
tallowiec lubelski, pracując dziś paiodukicyjniej, 
niż przed! wong, zarabia dalako mniej. Nabo- 
miast dochody: fabrykantów: wenosły nadzwy- 
zanne, 

Jakżeż ci panowiłe śmiją 
płac?! -> 


Mrzwczdanie literackie. 


Rabindranath Tegore, — „Nacjonalizm“, Prze- 
łożyt Władysław Skoraczewiski. poprzedził sto- 
wem wsiępnem M, 'Weroniezi Nakładem księ- 

garni „Ogoiwło”, Warszawa, 1921 r 

Znakomity poeta hinduski, zaszezycsny: 
przez „bisią Europe“ godnością laureata ma- 
gredy im. Nobla. tłumaczony na wszystkie nie- 
mal języki europejskie, rzuca „ginącemu kon- 
tynentowi* w .„Nacjonałizmie* rękawicę wzgar- 
dy, poddając zarazem pod skalpel analityczny 
miażdżąceń krytyki istotę zachodniego uacjona- 
Vzmu. Waganda ta jedaakowoż niie wyrosła z 
nienawiści do Europy, Której pełityka opiera 
stę „na braku sumienia wobec ludzkości i na 
poziomych żadzach*. Waganda poety płynie z 
owej mozolnej miłości człowieka, wobec której 
wszystkie rasy i narody. qpnowadzają się do 
wspólnego mianowilika. ` 

Po dlugim szeregu misiernych poematów, 
poświeconych tej właśnie milości wszechludz- 
kiej. pocia s'ęga po temak pozoru — zdawało 
by się =- obej Teton najsztzchećtniejszemu umy- 
słowć wieżylkio z pośród hindusów, i z zadziwia- 


mówić o zmiżce 
M. Malin?wski, 


igea wręcz precyzją ukazuje światu czytające 
wu zznił moralną wapółczasnej „uywiliza- 
di nacjzwalistycznej , wytdekej. z posiewu nie- 
nawóci 4 krapwdy wszechłudzkiej. 


Problemat nacjonalizmu doczekał się Od: 
miepnego, wiż zazwyczaj, bowiem poetyckiego, 
cźwiletleniia w rozpnawiie Rabindranatha Tago- 
ZO W R 
"4 «Poeta przyznaje, że nacionalzm jest dzie- 
cięciem „ciasna geograliczaiej świadomości” i 
płynącego z niej samouwiellbiienia maredowego, 
ż drugiej sitorry jednak cówiadcza, że „celem 
rozwoju ludzkości nie jest bezbarwność kosmo- 


ROBOTNIK”, niedziela, 18 (stopała 1021 m 


się w formie najmniej ludzkich, najmniej du- | 
chowej, doprowadza do zaniku człowieka mio- 
ralnego, człowieka zupełnego. „Nacjonalizm to 
— okrutna epidemia — woła poeta — która 
szaleje dziś po całym świcoie ludzkim, a wżena 
się w sam rdzeń moralności, 

Rabindranath Tagore wykazuje z zadzi- 
wiającą togiką, w słowach prostych, a dmuzgo- 
cących zarazem tą właśnie prostotę, że idea mwa- 
cjonalizmu jest tylko skorupą którą przybiera 
gromada ludzika „dia osiągnięcia jakiegoś me- 
chamieznego celu“, kosztem najcięższych bodaj 
ofiar, Systematyczne wpajrnie młode umysły 
od najiwcześniejszych lat — jadu nienawiści do 
innych marodóm, nienawiści wyrcslej li.tydka 
na podlożu zawiści konkurencyjnej w dziedzii- 
nie kramarstwń, wyrywa z duszy człowieka ów 
kwiat mifości wszechiudzkiej, stanuwiący fun- 
dament świata moralnego człowieka „Zamień- 
cie żywe drzewo w klode — będzie się paliło, 
alo nie da ani kwiatu żywego, ani owocu”. 

Nacjonalizm europejski ugruntował potęgę 
swą ma przemocy. Oheblowat człowieka na 
wzów mechaniczneg, tabrykatu, w trtórym „sam 
Stwórca z trudem rozpoznałby to, co przezna- 
czonem było na siedzibę ducha”, nie rozwiązał 
natomiast zasadniczych  konililstów  spolecz- 
nych—między jednostką a peristwam, pracą a 
kapitałem, mężczyzną a kobieta i najważniej- 
szych — między żądzą matenfjelnego zysku a 
życiem duchowem «człowieka, między morgani- 
zowamym egoizmem narodu a wyższemi ideała- 
mi ludzkości, 

Poeta wierzy, mimo wszytko, w zwyołę- 
siwo ducha nad cialem, w ostateczne przezwy- 
ciężeniie malesjalizmu ma drogach miłości czło- 
wieczej. A. ta miłość zwyciężająca, która za” 
tryumtuje bezwątpien'a nad pochłoniętym po- 
z'omymi interesami światem wyjdzie i wyjść 
musi z Indji, owej kolebki najwznioślejszj re- 
ligji — filozofji, jaką znają dzieje zjednoczonej 
ludzkości. - 

Poeta wierzy w ten tryumf bez zastrzeżeń 
i wiarę swą wpoić pragnie we wszysikie na- 
rody świata. Bowiem „cała poezja świata jest 
własnością wyłączną poetów i idealistów — a 
nie kupców rynkowych, pełnych wzgardy dla 
wszyskiego, co tchnie uczuciem, Niebo wie- 
czyście Gbouje z ziemią — więc ziemia nie 
może być rzuconą na wieczną pastwę skowy- 


czącej gromady wilków, wietrzących za kwwią | | 


ludzką i szczekających przeciw samemu mie- 

gwia ąz zaliczyć w$pada do kate- 
gorii poematów, w których rzeczywistość spla- 
ta się tak silnie z uludag, że niewiadomo co 
jest marzeniem, a co jawą — i odwrotnie, 

I za te kilka zodzin należy się właśnie 
poecie głeboka wdzięczność, 4 : 

Przekład „Nacjonalizmu”*, dokonany przen | 
p. WŁ. Skorzczewskiego, odznacza się stanan- 
mością i wykazuje istotne zmozumienie ducha 
poety. 

Sirona graficzna książki oraz artystyczna 
okładka Brunona Lechowskiego, wykonane b 
starannie. E. K. 
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Kronika zagraniczna. 


DRUGIE PRZESILENIE RZĄDOWE 
W BELGJI. 

Donosiliśmy już o wystąpieniu z reądiu 
belgijskiego 4-ch ministrów  socjałistycznych 
wskutek zaltargu z min. wojny. W gabinecie 
zostalo 4 katokików i 8 liberałów. Ale oto do- 
szły do miówego przesilenia. Przyczyna: rząd 
większością głosów katolickich zatwierdził na 
stanowisku burmistnza  apiwerpekiego Van 
Gauweilaertta,  pizywódcę marodóweów fla 
manidzikich (t. zw. flamingów). Liberali arzu- 
cają katolikom, %że nie dotrzymali obietnicy. 
poczynignefj po ustąpieniu socjalistów, iż przedi 
nowymi wyborami do parlamentu  powstrzy- 
mają się od kroków czysto politycznych, a za 
krok taki uważają oni mominację powyłszą. 
Poniieważ nowy burmistrz Antwerpii ma być 
przeciwnikiem sojuszu wojskowego z Francją, 
a pragaiie sojuszu z Holandią, więc Liberali w” 
celach agitacji przedwyborczej rozdmuchują 
waśni narodowiościowe, posługując się dema- 
gogia „ojentacyjną”* z okresu wojny. 

Skończyło się na tem, że ministrowie dibe- 
ralni wystąpili z madų, w którym zostali sami 
tylko katolicy. Wybory odbędą się 20 listo- 
pada. 3 
ZABÓJSTWO JAPOŃSKIEGO PREZYDENTA 

MINISTRÓW. 

Zabity sztyletem pnezyd. min. japońskich 
Hara, był wodzem partii „Liberalniej” (Seyulcai) 
— mającej w parlamencie 280- miejsc ma 464. 
Panle opłzycyjmie tworzą Par, Konstyt. (Ken- 
aeikai) i Pan Lud. (Klekumilato). Ale wszyst. 
kie trzy partje japońskie nie są paritjemi w. eu- 
ropejskim znaczeniu slowa, Jedz raczej klika- 
mi, mie mającemi oparcia w społeczeństwie. 
Bralk powszechnego prawa glosowania i odsu- 
niięcie mas od życia politycznego mytworyły 
stosunki zacofania politycznego i apiotecznego;, 
wy których pantie są tylko. zbiorowiskiem jedio- 
stel, walczących z sobą o władzę. 

Hara rządził od 3 lat w duchu bezwzglę: 
dnego piopierania illieresów przemysłu jąpoń- 
skiego i elkrpangji imperialistycznej. Ludność 
Japonii rośnie niezmiemie szybko. 1 paździer- 
milka 1920 m. ludność Japonji liczyła 56 mili., 
na Korei przeszło 17 milj, na Formozie prawie 
6 miij. Przyczem rodzina japońska liczy. prze- 


politezna”. Egoizm nanodowy, przejawiający |cięlnie 6 osób. Stąd parcie ku Syberii, Qhi- 
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* | przemawiał pierwszy 


niom, Ameryce, stąd zatargi polityczne i gospo” 
dange, stąd anilitaryzm japoński na lądzie i 
morzu f 
Klasa mobotnicza w Japionji mie ma praw 
politycznych, a o prawodawstwie robotmiczem 
niema mowy. Z tego powodu w ostatnich ecza- 
sach wybuchały częste zaburzenia, tłumione si- 
łą. Opozycja praeciwko Harze wygyakiwalaw 
jego politykę przeciwncbotniczą ww celach par- 
tynych, choć sama na jego miejseu czyniiaby 

to samo. 
` Zamachu na Hamę dbkonał jakiś fanatyk 


Cd 
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 maklionŻiistyczny, dla którego polityka Hary. 
FN alogth ożywi rż. w. stosunku do państw, 
ogadiennych, zwłaszcza w stosunku do Stanów 
Zkedn. W Japonii- aoi się od tajnych stowar 
lrzyszeń 0 podkładzie przewad:iie  SZOWUm 
|etycznym i a obawy przed dalszymi zamachami 
caly gabinet Hary podał się do dymisji. 

Zamach ten — na tydzień przed zóbramiem 
się klonfereneji waszyjigtońskiej — wywołał 
(duże poruszenie, aibpwiem stosunki na Dale- 
| kim Wschodzie mają być jednym z aajwadniej- 
szych puuktów obrad tej konfevencji 


Przesilenie. 


STANOWISKO RZĄDU. 

Urzędowe wręczenie projektu kom- 
promisu p. marszałkowi Sejmu, dokonane 
przez prezydenta ministrów Ponikowskie- 
go i ministra spraw zagranicznych ` Skir- 
munta, oznaczało, że Rząd występuje nie 
tylko już jako pośrednik między Naczelni- 
kiem Państwa a Sejmem, ale w roli czyn- 
nika odpowiedzialnego, określającego swój 
punkt widzenia i żądającego od Sejmu, a- 
by wyraził swój pogląd na sprawę, biorąc 
za podstawę projekt rządowy. W nocy, z 
dn. t1 na 12, zebrała się Rada Ministrów, 
która jeszcze dobitniej podkreśliła, że 
punkt ciężkości sprawy przenosi się ma 
Rząd, w uchwale następującej: 

Rada ministrów postanowiła wyeli- 
minować osobę Naczelnika Państwa z 
dyskusji politycznej, jaka się wytwo- 
rzyła w związku ze sprawą wileńską i 
przyjąć punkt widzenia Naczelnika 
Państwa w tej sprawie za stanowisko 
Rządu” rek 
Gdy więc rano o godz. 9-ej zebrali się 

przedstawiciele stronnictw sejmowych, sta- 
nęli już wobec sformułowanej opinji Rza- 
du, która znalazła swój wyraz w. znan; 
czterech punktach: i 

1) Sejm zgadza stę na dokonanie 
wyborów do Zgromadzenia Delegatów 
Ziemi Wileńskiej na terenie powia- 
tów brasławskiego i lidzkiego. 

2) Wybory do Zgrom. Del. Ziemi 
Wileńskiej zarządza gen. Żeligowski; 
wykona wybory w poszczególnych po- 
wiatach istniejąca tam administracja. 

3) Sejm uchwala statut autonomicz- 
ny dla ziemi wileńskiej, jako propozy- 
cję ze swej strony dla Zgrom. Del. 
Ziemi Wileńskiej. i: 

4) Zgrom. Del. Ziemi Wil. opowie 
się za przyłączeniem ziemi wileńskiej 
do Polski; tak lub nie. 

Na posiedzeniu obecni byli również 
prezydent Ponikowski, ministrowie: Skir- 
munt, Michalski, Downarowicz i Darowski. 

Po zagajeniu obrad przez marszałka 
„ mjer Ponikowski, 
który oświadczył, że program w sprawie 
wileńskiej, zawarty w znanych punktach, 
jest obecnie stanowiskiem Rządu. Premjer 
zwraca uwagę na następstwa przesilenia 
na najwyższym stanowisku, które fatalnie 
odbiłoby się w polityce zagramicznej, w ży- 
ciu gospodarczem państwa i w sprawach 
wojskowych. Kończąc, apelował premier 
do Sejmu, aby rychło znalazł wyjście z cięż- 
kiego położenia i zajął jednolite stanowi- 
sko w sprawie wyborów wileńskich. 

P. Skirmunt odozytał następnie ostat- 
nie raporty poselstwa polskiego w Paryżu, 
które wykązują, że Francja jest za rozsze- 
rzeniem terenu głosowania. Dalej wyraził 
przypuszczenie, że stanowisko Anglji bę- 
dzie tylko formalne, ku czemu też skłania 
się rząd włoski W końcu podkreślił min. 
Skirmunt, iż Rząd, włączywszy raz sprawę 
wileńską do zagadnień polityki międzyna- 
rodowej, musi ją traktować w dalszym cią- 


gu w związwu ze stanowiskiem zagranicy, | 


Min. Michalski wykazywał wrażliwość 
giełdy na ostatnie wiadomości o grożącem 
przesileniu i zaznaczył, że eweniuałne u- 
stąpienie Naczelnika Państwa odbiłoby się 
fatalnie na finansach państwa i zniweczyło 
podjęte reformy finansowe. ` 
UNDECJA PRZECIWKO NACZELNIKO- 

WI PAŃSTWA I RZĄDOWI. 

Z oświadczeń przedstawicieli stron- 
nicbw zwróciły na siebie uwagę przemó- 
wienia przedstawiciela prawicy  Głąbiń- 
skiego, oraz przemówienie tow. Daszyń- 


skiego. SE 

P. Głąbiński zajmuje wobec proj 
rządowego stanowisko odmowne. Ustąpie- 
nie Naczelnika Państwa nie grozi 
żadną klęską, ani w stosunkach wewnętrz- 
nych, ani zagranicznych. Każdy człowiek 
jest śmiertelny i dlatego wybór nowego 
Naczelnika Państwa nie przedstawia żad- 
nych trudności. Niekorzystna o Polsce opi- 
nia wynika z tego, że są u nas dwa rządy. 
Neczelnik Państwa musi się stosować do u- 
staw sejmowych. Opimja zagraniczna jest 
obojętna, bo życzenie rozszerzenia terenu 
wyborczego było podsuwane przez rząd 


polski rządowi francuskiemu i angielskie- ` 


mu. 
PRZEMÓWIENIE TOW. DASZYŃ- 
SKIEGO. - 


Tow. Daszyński zwraca uwagę, że 
Rząd polski trzykrotnie w r. 1920 uczynił 
sprawę wileńską przedmiotem rokowań 


międzynarodowych. P. Wł. Grabski w Spa 
zrzekł się Wilna. Paderewski podpisem 
swoim zrzeczenie to zatwierdził, a b. mi- 
nister spraw zagranicznych, Sapieha, we 
wrześniu 1920 przedłożył sprawę wileńską 
Lidze Narodów. Art. 3 preliminarza ryskie- 
go i traktatu pokojowego stwierdza, że 
sprawa ziem objętych umową litewsko-bol- 
szewicką z 12 lipca 1920 r. jest sprawą, 
którą między sobą mają załatwić Polska i 
Litwa kowieńska. Dwa projekty Hymansa, 
debaty w Lidze Narodów i oficjalne noty 
Anglji i Francji ustaiiły charakter między- 
narodowy tej sprawy. 

Wobec tego tow. Daszyński wyraża 
zdumienie, jak p. Głąbiński mógł być kie- 
dyś przez kiika nawet tygodni ministrem 
spraw zagranicznych rządu Rady Regen- 
cyjnej i przez kilka miesięcy ministrem 
austrjackim, jeżeli obecnie chce z polityki 
polskiej na polu międzynarodowem zrobić 
dom warjatów, ludzi niepoczytalnych, któ- 
rzy sami sobie przeczą. 

Mówca stwierdza, że nie chce wdawać 
się w to, czy ustąpienie Naczelnika Pań- 
stwa w obecnej chwili będzie katastrofą, 
ale ktoby uważał to za właściwe przygoto- 
wanie wyborów w Wileńszczyźnie, ten po- 
pełniłby ciężko błąd. Zawichrzenie Polski 
przez reakcjonistów, atakujących Piłsud- 


skiego rozbija opinję Wileńszczyzny i go- 


towe się skończyć ciężką klęską wybor- 


CZĘ. 

Naczelnik Państwa ma prawo i obo- 
wiązek przestrzegania urzędowej polityki 
polskiej w sprawie Wileńszczyzny nietylko 
jako Naczelnik Państwa, ale i jako ten, któ- 
ry w odezwie z 22 kwietnia 1919 r. uro- 
czyście obiecał ludności Wileńszczyzny 
prawo samookreślenia, i jako ten, który 
wraz z narodem polskim stał się w 1920 
roku celem obelżywej noty Francji i Am- 
glji, obiecującej Wileńszczyznę Litwie ko- 
wieńskiej „wbrew uczuciom narodu pol- 
skiego i miarszałka Piłsudskiego". 

Zamykamie więc oczu na historję spra- 
wy choćby tyłko z dwóch lat ostatnich jest 
polityka strusia i może się skończyć groź- 
nemi dla Polski następstwami. Główny zaś 
argument: powolywanie się na ustawę z 
4 lutego 1921 r., zawierającą w swoim do- 
datku spis powiatów, należących do Pol- 
ski (lidzki) ma tę słabą stronę, że ustawa 
ta we wstępie powołuje się na art. 3 trak- 
tatu ryskiego, t. j. na załatwienie sprawy 
między Polską a Litwą, którego to załat- 


wienia nie udało się dotąd osiągnąć. Z tych. 


powodów, ufając w pomyślny wynik wybo- 
rów, mówca oświadcza się za nozszerze- 
niem terytorjum wyborczego. 
STANOWISKO STRONNICTW. 
Pozatem p. Rataj (P. 8. L.) zgodził się 
na rozszerzenie wyborów, to samo uczynił 
p. Stapiński, za kompromisem oświadczył 
się również p. Chądzyński (N. P. R.). 
Zabrał również głos minister pracy 
Darowski, który wyjaśniał, że zagadnienie 
wykracza poza ramy polityki wewnętrznej, 
a staje się sprawą polityki międ 
wej. Dalej zwrócił uwagę na to, że ewen- 
tualny krok Naczelnika Państwa  świad- 
czyłby mie o przeciwstawieniu się woli Sej- 
mu, lecz o lojalności w stosunku do Sejmu, 
i podkreślił warunki międzynarodowe z 
kióremi musi się Polska liczyć i brać je 
| uwagę. 
Pp. Dubanowicz, Piotrowski (Ch.-D,), 


Kotula (kat.-lud.) poszli w ślady p. Głąbiń- 
skiego. P. Skulski, aczkolwiek oświadczył 


się przeciwko rozszerzeniu  terytorjum 
głosowania, uczynił to ostrożnie i łagodnie. 
Wreszcie p. Federowicz (K. P. K.) dał wy- 


raz swemu dążeniu do zlikwidowania prze- 


silenia. | 
P. marszałek odczytał swój kompro- 
misowy projekt, który miał przedstawić 
Naczelnikowi Państwa. Projekt ten brzmi: 

1) Sejm uchwala natychmiast statut 
autonomiczny dla Ziemi 


z obszaru Litwy środkowej do Sejmu 
Zięmi Wileńskiej. 

2) Do Ziemi Wileńskiej mają nale- 
żeć: a) Litwa Środkowa, b) powiaty 
lidzki i brasławski. 

8) Natychmiast po uchwaleniu sta- 
tutu zarządzone zostaną wybory do 
Sejmu Ziemi Wiłeńskiej z grup a, b. 
jednakowych. 


OZZIE W PO NE A ZE NO EA ETEN EE E 
f g 


Posiedzenie skończyło się na tem, że. 


p. marszałek miał udać się do Belwederu 


i zwołać na godz. 9-ą wieczór ponowne Ze- — 


branie przedstawicieli klubów, 


Wileńskiej, 
uwarunkowany oświadczeniem się za. . 
Polską większości posłów, wybranych 
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POSIEDZENIE Z UDZIAŁEM NACZEL-_ 
NIKA PAŃSTWA. 

Po południu marszałek udał się do 
Belwederu. W Sejmie czekano na powrót 
marszałka i wynik konferencji z Naczelni- 
kiem Państwa. Jakoż po powrocie z Belwe- 
deru marszałek zwołał przedstawicieli 
stronnictw. Przybyli do Sejmu również mi- 
nistrowie: Ponikowski, Skirmunt, Downa- 
rowicz, Darowski. O godz. 9-6] przyjechał 


. Naczelnik Państwa. 


Marszałek zagajając obrady dontósł, że 
stosownie do życzenia, wyrażonego na po- 
rannem posiedzeniu przedstawicieli kiu- 
bów, przedstawił Naczelnikowi Państwa; 
swój projekt kompromisowy. 

Motywując ten projekt zaznaczył, że 
dotychczasowa polityka Sejmu i Min. Spraw. 
Zagr. eo do Litwy nie była skoordynowa- 
na, gdyż Sejm uznał ustawą z dn. 4 lutego 
b. r. powiat lidzki za integralną część. Pol- 
ski, podczas gdy M. S. Z. protestowało nie 
dość energicznie przeciw wciąganiu tegoż 
powiatu do terenu spornego. 

Projekt kompromisowy . uwzględnia 

„stanowisko Sejmu, daje jednak ludności 
pow. lidzkiego a zatem i brasławskiego 
sposobność do wypowiedzenia się w kwe- 
stji przynależności do Polski w łonie Zgro- 
madzenia Delegatów Ziemi Wileńskiej. 

DEKLARACJA NACZELNIKA PAŃSTWA. 

Następnie zabrał głos Naczelnik Pań- 
stwa i oświadczył, że: 

1) W ciągu przeszło roku Państwo 
pólskie znajduje się w stanie pertraktacji 
i próby zgodnego z innemi wysokiemi stro- 
nami załatwienia sporu o ziemię wileńską. 
W ciągu tego roku żaden z rządów  pol- 
skich nie pozostawiał wątpliwości, że isto- 
ia sporu nie jest tylko część terytorium, 
zwama Litwa Środkową. Wobec tego Na- 
częlnik. Państwa uważa, że jest odpowie- 
dzialnym za reprezentowanie tego właśnie 
stanowiska, rozumiejąc zreszta, że przez to 
w niczem nie narusza prawa narodu pol- 
skiego do zmiany dotychczasowego stano- 
wiska rządów polskich przez swoje przed- 
stawicielstwo sejmowe. ANENE 

2) Co do samej istoty sprawy osobisty 
pogląd Naczelnika Państwa wynika nie z 


- dziejów chwili obecnej, lecz z długoletniej, 


kilkuwiekowej historji Wilna i ziemi Wi- 
leńskiej. Ziemia ta była terenem spomym 
przez wieki całe pomiędzy Polską, a na- 
szym wschodnim . sąsiadem. Specjalnie po 
upadku dawnej Rzeczpospolitej Rosja wy- 
tężyła wszystkie swoje siły dla odrobienia 
całej poprzedniej kilkuwiekowej historji 
związku tej ziemi z Polską. Te wysiłki Ro- 
sji w skutkach swoich zaciemmiły i 
twały kwestję, czem jest właściwie Wilno 
i ziemia Wileńska — Polską, Rosją, Litwą, 
Białorusią... Naczelnik Państwa, jako syn 
tej ziemi stwierdził, że niejasność pojęć, 
czem jest ziemia Wileńska, była tak wiel- 
ką, że jest realną podstawą rozważań ca- 
łego świata nad ta sprawą i niestety była 


a O r A a 


Ml wiedzieli do niedzieli 


Kapitalistyczny rząd francuski, rząd Blo- 
ku. Narodowego, zawarł uklad ze zwycięzcami 
Greków — Kemalistami, reprezentowanymi 
przez sainozwańczy, lecz silny rząd Amgóry z 
pominięciem prawowitego, lecz słabego rządu 
tureckiego w Konstantynopolu. 


- Opiekunka chrześcijaństwa ma Wschodzie |do polsk:ego rządu był stosunkiem niemowlę. | 


i odnowicielka konkordatu ze siolicą apostol- 
ską nie zważała na utratę sympańji u ludności 
chrześcijańskiej, nie zważała także na to, że; 


że w myśl francuskiego „przysłowia Francja 


sze! Pamięja 


„KOBOW” ŻY atodGzieim c WCC IW. D 


udziałem zarówno wielkiej części Polaków, 
jak i części ludności tej ziemi, która stawa- 
ła się typowym krajem „tutejszych* i „z 
zabranego kraju“. Tę gmatwaninę pojęć i 
różmolitości tradycji historycznej w. do- 
tychczasowych dziejach Świata rozcinał tyl- 
ko miecz. Mieczem też rozstrzygnięta” zo- 
stała i obecnie sprawa Wilną i jego ziemi. 
Naczelnik Państwa sądzi, że Polska nie mo- 
że ograniczyć się tym jedymie * sposobem 
rozstrzygnięcia losu tej właśnie ziemi i to 
ze względu zarówno na szacunek dla wiel- 
kich tradycji historycznych dawnej Polski, 
jak i Polski porozbiorowej, gdy Wilno swo- 
ja pracą dawało w długim okresie ciężkiej 
niewoli moc trwania i wielkie siły moral- 
ne. Dlatego też po przeprowadzeniu licz- 
nych rozmów z poszczególnymi posłami i 
przedstawicielami stronnictw oświadczył, 
że po rozważeniu wszystkich stron sprawy 
i robiąc próbę kompromisu ze swego za- 
sadniczego stanowiska stoi przy projekcie 
rządowym, od którego odstąpić nie jest w 
stanie. ` 

Dodatkowo: Naczelnik Państwa oŝwiad- 
czył, że prosi o niemieszanie do tej spra- 
wy ani jakichkolwiek dyskusji w zakresie 
Ł zw. federacji, ani też rozważania pytań: 
aneksja, czy plebiscyty, jako zasada roz- 
strzygania kwestji spornych w świecie. Na- 


czelnik Państwa bowiem, chcąc oddać roz- 


strzygnięcie sporu samym mieszkańcom 
ziemi Wileńskiej, nie szuka w niczem spo- 
sobu skrępowania jej wołi i żadnego pro- 
ramu jej nie chce narzucić. Natomiast w 
kwestji: aneksja czy plebiscyty, nie sądzi, 
aby w obecnej dziejowej chwili można by- 
lo stosować nieoględnie we wszystkich wy- 
padkach, zarówno w świecie całym, jak i w 
Polsce, jedna i tę samą zasadę. 
WRAŻENIE DEKLARACJI. 


Po odczytaniu deklaracji zapanowało | posiedzeniu Sejmu, na które 
milczenie. Wreszcie pos. Rataj (P. S. L.) | siony projekt Rządu. 


zapytał, czy statut autonomiczny ma być 
warumkiem nieodzownym Rządu i Naczel- 
nika Państwa. 6,3 

Naczelnik Państwa odpowi 


właśnie uważa ten punkt za ustępstwo dla | 
terytorjum ; 


Pos. Głąbiński oświadczył się za skre- | 5U Polskich Posłów Socjalistycznych. 


przeciwników rozszerzonego 
wyborczego. > 

śleniem statutu autonomicznego, jako za- 
szadniczy przeciwnik federacji, gdyż punkt 
ten właśnie budzi w nim obawy. 


Tow. Daszyński, jako zwolennik zasa- członków podkomisji daniinowej zajęta była 


dy tederacyjnej stwierdził, że Wileńszczyz- 
na 


dyskusja. 

Naczelnik Państwa opuścił Sejm. Wra- 
żenie deklaracji Naczelnika Puństwa było 
bardzo głębokie. ; 


MARSZAŁEK 0 SYTUACJI. 


Po skończonej konferencji marszałek į dności. Brak poprostu podstaw do wymiaru 
wobec przedstawicieli prasy podał nastę- |daniny. Podatek dochodowy w b. Królestwie 


pującą ocenę sytuacji: 


Kryzys na najwyższem stanowisku w ten sposób, że pomniążony. stosownie do prze- 


$ 


tereséw polskich — mogą spać spokoinie, 


Przeciwnie, po pierwszej nocie p.. Cziczerina 
do francuskiej wierzycielki zyskamy we Fram- 
cji socius doloris — towarzysza niedcii. A mic 
przecież ludzi tak bardzo nie łączy, jak wspól- 
ny... niewypłacalny dužnik. 

>» 


* 
Dotychczasowy słosunek miast polskich ' n 


cia do matki. Jak niemowlęta bezradne, pomi- 
mo posiadenia wlasnych rad miejskich, mia- 
sta nie umiały, czy też nie chciały 


- Kemaliści są sprzymierzeńcami Ereseferesu i |środkami zaspakajać swój głód budżetowy | 


i czempały paperowy pokarm z rządowych 


. Sajo się przyjaciółką przyjaciół Sowietów i| piersi. I działo się z mądową, jak z każdą in- 


zawarła traktat. Zawarła traktat, bo tak jej 
widocznie dyktował jej własny, może dobrze, 
może źle zrozumiany interes, 


Jednocześnie z wiadomością o traktacie Wała po macoszemu Kopeiuszkami rządu by-* 


pomiędzy Francją i Amgorą nadeszła wiado- 
mość o uznaniu. przez rząd Sowiełów dawniej- 
szych długów Rozji, w adomość z uczuciem na- 
dości przyjęta przez tysiączne rzesze episjerów. 
francuskich, którzy oszczęgności swe, Zza pora 
dą wszysikich rządów Francji, jakie były od 
historycznych dni Tulonu, tokowali m pożycz- 
kach rosyjskich. ż 

Ponieważ rząd Sowietów nia uważa za 
właściwe honorowanie własnych, świeżo za- 
ciągniętych zobowiązań, trudno doprawdy 
przypuszczać, by poważnie myślał © ace- 
niu długów, zaciągniętych przez Kokowcewa, 


ną malką. Miała ona swoich benjamiaków, a- 
le miała też swoich kopciuszków. Pierwszym 
nigdy pokarmu mie odmawiała, drugie trakto- 


ły tę miasta, które obrały sobie robotnicze za- 
rządy municypalne, RE 

i wiedliwości tej ma dopiero kres 
położyć p. Michalski, który od 1- styczna od- 
stawia wszystkie miasta od piersi- rządowej, 
Muszą one same od nowego roku myśleć o 
swem wyżywieniu, Jak sobie radzić będą ro- 
botnicze zarządy. miast — miech o to glowy 
bolą tych, 00 mają czem płacć i powinni pla- 
“ió Jak zaś rozwiążą to zagadnienie zarządy 
miast o większości burżuazyjnej — ga przy” 
kiad może służyć Warszawa, gdzie co dni kil- 
ka szerokim. warstwom ludności świeże ciężar 


funduszu w 


iedział, że| 


prędzej czy później zasady te podniesie. | f"eniach prezesów klubów. Wobec tego po- 
Na tym wyczerpała się właściwie cała | 
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Państwie jest odsunięty. Mam nadzieję, że 
niebawem będzie osiągnięty kompromis. 
W tej chwiłi Sejm dzieli się na dwie 
ełowy: przeciwników i zwolenników roz- 
szerzenia terenu wyborów wileńskich. O- 
bie strony jednak chca w gruncie rzeczy 
togo samego, można powiedzieć, że dzieli 
je papierowa ściana. Idzie tylko o różne 
formy postępowania. 

RZĄD WNOSI DO SEJMU PROJEKT 

REZOLUCJI. 

Pozatem przyjął przedstawicieli prasy 
prezydent Ponikowski.  Żakomunikował 
pokrótce o przebiegu posiedzenia, podał 
do wiadomości deklarację Naczelnika Pań- | 
stwa i wreszcie oświadczył: 

Rząd wnosi do Sejmu projekt rezolu- 


cji, zęzwalającej na dokonanie wyborów ' 


do Zgromadzenia Delegatów Ziemi Wileń- 
skiej na terenie powiatów brasławskiego i 
lidzkiego. Rząd liczy, że rezolucja ta zo- 
stanie przez Sejm przyjęta. , 

Na zapytanie jednego z dziennikarzy, 
czy Rząd ze sprawy tej uczyni kwestję zau- 
fania, p. Ponikowski odpowiedział żywo: 
Naturalnie. i 


A 
koit 
W. wyniku narad dnia wczorajszego sy- 
tuacja wyjaśniła się o tyle, że obecnie ja- 
,sno już jest sformułowane stanowisko Rzę- | 
du i sprawa przeniosła się na teren wła- | 
ściwy: Rząd przedstawia Sejmowi swój | 
iprojekt i ód przyjęcia tego projektu uza- 
leżnia dalsze pozostanie u władzy. Ponie- 
waż i Naczelnik Państwa w deklaracji swej 
bardzo dobitnie dał do zrozumienia, że 
soliqaryzuje się z projektem rządowym, na- 
ieżałoby oczekiwać, że w razie odrzucenia 
rezolucji rządowej przez Sejm, nastąpi 
również dymisja Naczełnika Państwa. 
Rozstrzygnięcie nastąpi na wtorkowem 
ozstanie wnie- 


Kronika sejmowa. 


W. środę, 16 listopada r. b., o godz. 
3 po pol, w dokalu sejmowym odbędzie się 
posiedzenie Komisji Gospodarczej Zwiiąz- 


2 EE A OCE PRO RA EO OO 


Wobec kryzysu politycznego większość 


| bądź ma posiedzeniach klubów, bądź na kon- 


słowie tow. Dieman, Klischer, Sokołowski i 
Wienzbódki odbyli konferencję z przedstawi- 
celami min. skarbu w sprawie daniny od prze- 
mysłu i handlu. Rozwiązanie tej kiwestji przy 
zachowaniu jakiej takliej równaomierności i po- 
szanowaniu egzystencji ogromnej ioga jecho- 
stek goąpodarczych, natrafi na niebywałe tru- 


DEEE ZE AAAA O A AE ROZ ZEW AEC 


i zamobikowy w Maflopolsce jest rozłożony w 


dzeni zostaną ci, co najwięcej powietrza psują 
i najwięcej na słońcu się wylegują — nieroby 
i pasorzyty: spoleczne, 


* 
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Przed tygodniem poświęciliśmy. w tem 
miejscu kilka uwag bohaterowi wojny, nie- 
znamemu żołnierzowi”, któremu burżuazyjnie 
społeczeństwa Europy wyprawiły pogrzeb ho- 
orowy, uważając - że w ten dowcipny i tami 
spusób załatwiły się z dłużnikiem, Wtóry już 
‘nie śmie po odebraniu „ostatniej posługi" u- 
'pomnieć się o jakiekolwiek wynagrodzenie 
lub o spełnienie licznych obietnic z doby, kie- 
dy pamującem hasłem, hasłem wypisanem na 
łamach dzienników, na szybach okiennych, ma 
murach domów, ba, na chodnikach ulic by- 
ło — „wszygiko dla fromiu*, 

Ani mi przed tygodniem: przez myśl prze- 
szło, że już po kilku dniach ten pochowany 
„mieznany żołnierz”,  dła którego „wszystko“ 
mieliśmy oliarować, niespodzianie odrzuci 
wieko trumny, wyjdzie z gucbu, szarym tlu- 
mem wylegnie na ulicę, urządzi pochód i pój. 
dzie pod Sejm pokazać .,patrjotam* swe po- 
„kryte łachmanami kikuty, > 

. A jednak tak się stało. Warszawa miała | 
pochód duchów. Nieboszczycy, mad którymi 
życie przeszło juź do porządku dziennego, 
powstali z mogił i szli upomnieć się o miedo- 
trzymane obietnice. Życie jednak ma także 
swoje prawa i nie może wiecznie oglądać się 
jza siebie. Inaczej świat caly wyglądałby, jak 
[jedno wielkie cmentarzysko. Prawdę tę ma i 


borc 
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Wittego i ieh poprzedn ków. ; ry na barki się naklada. Niedawno uchwalono | pojmuje najlepiej... policja warszawska. Ta po- 

- Prawdopodobniejszem jest, że: regulacji | podatek od biletów tramwajowych, w najbliż ;lcją, na którą tak często narzekamy, szybko 
słarych zobowiązań nie- powierzy się komisa | :zym czasie projektuje się podatek: od papie- | zorjentowała się w sytuacji. Nię posiadając w 
rzowi skarbowości sowiegkiej, leez kiamisarzo- |rosów; podatki od gazu, tnunirów i ładunków i rynsztunku awym siezbędnego dla walki z dur 
_. w dł spraw zagramicznych p. Cziczeninowi, | już obowiązują. Nad jakim podatkiem głowią | chami, dla egzorcyzmów — krzyża, skrzyżowa- 
_ który przed terminem pierwszej rety zasypie| się cbecnie glowy stolicy — tnudno dociec. |ła-z duchami broń. 
- Francję, jak zasypuje Polskę — motami. Jedno tylko pewne, e klasom posiadającym Że przy tyck policyjnych egzorcyzmch bru- 
~ o Ci zatem. którzy dzięki traktatowi z Ke-|krzywda się nie sianie, Według zakuligowych | lai krwią się spłamiły, dowodzi to tylko, że 
- malistami | dzięki uznaniu przez Fsereferes | wieści magistrat nosi się z zamiarem opodat- |n'e były to zwykłe duchy, lecz... krwawe u- 
starych długów Rosji carskiej obawiają się| kowania powietrza i slcnecznego światła, ma | piory, które zwykły tak dlugo trwożyć i spor 
zbliżenia francusko-sowieckiego ze szkiodą im-' jednak uzasadnione obawy, czy: nie skrzyw- | kojmy Sen spędzać z powiek zadowolonych o- 
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pisów daniny, dochodzi do horendaluej wygo- 
kosi. Podatek zanobkowy iw Mallopolsge za 
rok 1920 nie jest jeszcze wymierny. Oba te 
podatki nie mogą więc wchodzić w rachubę, 
podczas gdy. podatek patentowy: nie da się me- 
chanicznie zastosować ani rw Małopolsce, amb 
w b. zaborze pruskim. Zresztą podatek paten- 
towy stanowi: również miernik wątpliwej wam- 
tości i obaiężylby jaki podstawa daniny, wielt 
ką ilość przedsiębiorstiw w tak wysokiń eto- 
pniu, że zaguonitby ich istniegiu, podczas gdy 
danina z przedsiębiorstw bogatych byłaby, 
smiesznie mała. 

Konferencje rządu z pnzedstawicielami 
komisji nje (daly jeszene wyjatku. Nasiępne po- 
siedzenie w poniejdziajletk PAULO, ; 


Ercsika polityczna, 


ODROCZENIE WYBORÓW DO SEJMU 
WILEŃSKIEGO. 

Rozpoczęcie postępowania wyborczego zo- 
sialo odroczone, 'Wileńskie czynniki urzedowe 
spodziewają się oznaczenia terminu wyborówm 
przyszłym. tygodniu, (PAT.). 

d 
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Poselstwo rumuńskie przestało Pol. AŻ 
Telegraficznej komunikat następujący: 

(Posełstwo rumuńskie zaprzecza w sposób 
jaknuajbardziej formelny wiadomości,  pozba- 
wionej wszelkiej podstawy, e ogłoszonej przez 
niektóre dzienniki polskie, jakoby J. K. M, król 
Rumunji byl kandydatem do tronu węgierskie. 
go. Nikt w Rumunji nigdy nie myślał o podo- 
bnym projekcie i za każdym razem, gdy myśli 
tego rodzeju usiłowano podsunąć przez osoby 
nieodpowiedziałne, myśli takie były odrzuc?» 
ne w sposób jaknajbardziej kategoryczny. 


PAT. otrzymał od poselstwa serbskiego nar 
stępujący komunikat: 

Depesze z Rzymu z d. 10 b. m, przyniosły 
wiadomość, że Bozyli Markowicz prolslantował 
w Czariogórzu sowiecką republikę. Wobeepo- 
wyżsżego poselstwo serbskie komunikuje, że 
kilka miesięcy temu meczywiście wrócił z Ro- 
sj’. B, Markowicz, który był tam komisarzem, 
a powróciwszy, zaczął uprawiać agitację so- 
wiiecirą, jednekże bez powodzenia, Wi 
że zorganizował on sowiecka republikę w Ozar- 
nogórzu, jest najzupełniej fałszywa, 


Kancelarja Cywilna Naczelnika Państwa komea- 
mhuise, ġe zokazji uczczenia „Nieznanego żołnierza 
włoskiego”, w Rzymie dm, 4 b, m. nastąpiła wymia. 
mą depesz pomiędzy Naczelnikiem Państwa i kré- 
lem włoskim. 


s 
x* 

W sprawach, dotyczących emigracji pol- 
skiej do Kanady, przybył do Warszawy p. W. 
J Black, kanadyjski wiceminister emipracjł i 
kolonizacji. Odbył on konferencję w deperta- 
mencie konsularnym M. S, Z. t w urzędzie e 
migracyjnym, KĘ ; 


2 4 
„Monitor Japoriski” v dni 26 września t, b, po 
deje, że dnia 24 września polski poseł nadzwyczaj. 


bywateli, póki nie dotrzyma się przyjętych zo- 


bowiązań. 
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Dzisiaj robotnicza Warszawa uroczyście 
obchodzi trzecią rocznicą powstania pierwsze- 
go polskiego Rządu Ludowego. ` 

Im bardziej oddalamy się od tych histo 
rycznie wielkich, w doniosłe wypadki boga- 
tych i dlatego pamiętnych dnf, tem więcej je 
eenimy, tem głębiej i tem lepiej wielkość ich 
obejmujemy i pojmujemy. Tak obserwator z 
blizka okazały gmach oglądający mie może. 
objąć wzrokiem całokształtu piękna zaklętego 
w kamień i dopiero z pewnego oddalenia zdo- 
len jest ogarnąć i podziwiać arcydzieło kun- 
satu architektonicznego. 

Dzisiaj z historycznej | trzech 
lat staje się dla nas jasnem, czemu to w owym 
przełomowym momencie burżuazja polska nie. 
sięgnęła po tak dla niej zawsze miłą i zawsze 
pomętną władzę. EE 
Przez dziesiątki at siała ona nawpół zgię” 
ta przed tronami trzech majestatów, w poko- 
rze ducha wzrok mając wlepiony w ziemię i<. 
nie śmiąc spojrzeć i zobaczyć, co sią wokół na 
świecie dzieje. 

Naraz niezwykty trzask cgłuszył powie- 
trze. Burżuazja mimowoli - wyprostawata 
grzbiet, rozglądnęła się po bożym świecie i, 
„ak biblijna pan: Lot, obróciła się w słup soli. 

To, 00 zobaczyła, było istotnie straszne. 

W miejscu, gdzie wznosiły stę trzy trony, 
leżały trzy kupy greńw, N 

Sześć tygodni trwal stan osłupienia i ds- 
pero po Sześciu tygodniaca zaczęła przycha. 
dzić do siebie, 

Stan oslupienia przeszedł, ale mniemanie, ' 
że jest „sola“ społeczeństwa u burżuazji zo- 
stato. bd 

I sięgnęła chciwemi łapami po władzą » 
rąk pierwszego Rządu Ludowego 

Był to pierwszy Rząd Ludówy w Palsoel 

Kiep ten, kto sądzi, że także i 

Boman Boski. 
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nyi minister pełnomocny Stanisław Petek- przyjęty 
był na uroczystej ndjaneji przez następcę tronu ja- 
pońskiego, któremu wręczy! listy uwierzytelniające, 
celem doręczenia ich cesarzowi. Dn, 20 wrzóśdia po- 
sej Pawel przyjęty był ma audjaucji u cesarzowej, 

(PAT.) 


„6 PUNKTÓW“ HARDINGA, 

Wiedeń, 12 fistopada. (PAT). Nene Freie 
Press“ donosi ż Waszyngtonu pod datą 11 
;|0 m. że Harding przedłoży konferencji puo- 
4 gram, zawierający 6 punktów: 1) Ścisła mię- 
| dzynarodowa waspóljpnaca jest koniecznie po- 
k |lrzebna Ameryka, nie przystępując do Ligi 
$ | Narodów, nie będzie się “jednak sprzeciwiala 
jej działalnośc, pod warunkiem, de działal- 
ność ta ograniczy się dh Europy. Celem wspól. 
nej pracy mają się odbywać zebrania, podobne 
do obeanej konferencji. 2) Stany Zjednoczone 
stoją na stanowisku integralności Ohim, mimo, 
że uważnią za konieczne uwzględnienie żądań 
Japodi. 3) Przy uchwale w sprawie mabro 
Jenie musi być uwzględniona sytnacja Anglii 
odnośnie do dostaw żywności ji, su 
Deiwieów. 


(Murawa). 


iDnia 10 listopada m b. w Pabjanicach 

zmarł tow. Stanisław Wojtaszek, znany z cza- 
sów konspiracyjnych pod pseudonimem Mu- 
rawa. 


Urodzony dnia 4go kwietnia 1888 r. w 
Tomaszowie Mazowieckim, z zawodu tkacz, 
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Nastepnie Stanisław Wojtaszek otrzymał za. 
jęce w Warszawie, w fabryce Braci Hene- 
beng; i w Warszawie wstąpił do organizacji 
bojowej P. P. 6. (Frakcji). (W: czasie rewolu- 
cji m 1006 r., tow. Woitaszek bra? udział, mie- 
dzy innymi, sy zamachu na generała Skalłona 
(pozostał mu ma wodze od odłamków boniby 
znak). W tym czasie zosłał aresztowany 
przez policję carską i osadzony miwarszawskiej 
Cytadeli skąd, po 8 miesiącach odesłano go 
wraz z innymi do twierdzy w Brześciu Litew- 


cy. 5) Nie należy utrzymywać radyiketinych pa- 
to 


ia dojście do zupełnego prozu- 
móenia, oraz ułatwi poznanie osób, które są za 
to pdjpowtiedziallne. t 
ROZKŁAD PRAC KONFERENCJI. 
Bordeaux, 


skim. dtug dońiesłeń z Wa ma posie. |  PEZOWOCNE WYSIŁKI SOWIETÓW, |. 
Ponieważ mię zdołano mu udowodnió, iż | dzenie konferencji będą jawne, Na po-f Lyngby, 12 Tistopada. (PAT. Radfo). Pew- 


siedzenią komisji będą tajne, iPenuje przeko- 
nanie, że konferencja potrwa conajmniej mie- 
sią „Temps“ przypuszcza, że właściwe prace 
Konferencji rozpoczną się już w poniedziałek, 
Pierwsza wejdzie pod obrady sprawa ograni- 
czenia zbrojeń morskich, Podsekretarz stanu 
Hughes ma wobec wyrażonego z wielu stron 
życzenia, zażądać przedłożenia konferencji tek- 
stu wszystkich traktetów, zawartych między 
państwami, repinezentowanemi na Konferencji 
| ac 


Rokowania  aroielcto-irlandzkie 


OPÓR ULSTERU. 
` Lomdyn, 11 liefopada. (PAT). (Havas). 


go przybył do Łodzi, gdzie wkrótce się ożenił. 
W f$m czasie pradował w fabryce Winera, ja- 
ko ikacz. ; 

W czasie okupacji niemieckiej w Łodzi, 
w r. 19156 — 16, tow. Wojtaszek brał czynny. 
udział w organizowaniu P. P. $., a także i iu. 
stytncji robotniczych, jak kuchnie robotnicze, 
kooperatywy „Ognisko“, do której zarządu na- 
leżał i związków ! IW tym cza- 
sie byl członkiem Łódzkiego Ko- 


12 pada, (PAT). Radio), "We. |. 


ROBOTNIK, niedzielą 13 Wstopada 132: r. 


Konferencia w sprawie rozbrojenia. 


la Chinami, oraz traktatów, zawartych między 
| wspomnienemi państwami w sprawie Chin, 
OTWARCIE KONFERENCJI. 

Połdhu, 11 Ustopada. (PAT). (Radio). Pre- 
zydent Harding otworzy urowyście jufrzejszą 
kbaterencie. waszytigilońską, Konierencja be- 
dzie się odbywała w. budynkiu wafli panaraeryj: 
kańskiiej, 
j-mail PIERWSZEGO POSIEDZENIA. 

Paryż, 11 listopada. (PAT). Wied. B. K: 
„Matin“ domos Waszyngtonu, że ma konfe- 
nencji wstępyiej zabierze głos  jędynie prezy- 
dent Handing, / poczem kenienencja przystąpi 
do wyboru (prezesów poszczególnych komisji 
Czas trwania konferqncji nie fest jeszcze ema- 
ny. Bniaad ma zamiar odjechać z Waszyngia. 
nu 25 listopada, a delegacja francuska koło 
15 grudmia. Dalsze obrady prowadzone będą 
przez  rzeqzoznaweów., -Na Wielkanoc zbiorą 
siie pomowaie przewiadniiczący dełegacjh do Wa- 
szymgiłpmąy aby ukończyć obrady i podpisać 
pratolkój liońoowy. : 


| ODMOWA WILSONA. 


| ' Paryż, 11 istopada. (PAT). Wied. B. R. 
f Matila" donosi z Waszyngtonu, że Wilson, m^- 
j m serdeczanago zapnoszenia go przez prezy- 
identa Handinga, nie weźmie udziału w otwar- 
ciu konferencji 


ne koła rosyjskie czyniły starania, aby przed- 
stawiciele Rosji wzięli udział ry konferencji 
| waszyngtońskiej. Podobno rokowania w tej 
mierze odbywaty się w Londynie, natrafity je- 
dnakije na opór interesowanych państw, któe 
tylko wienczas donuściłyby Rosję do między- 
narodowych stosunków qyplomatycznych, gdy- 
by to uznała prawo międzymarodowe i dała 
gwarancje wypełnienia zobowiązań międzynia- 
rodowych, PAE a 


PRACE KOMISJI GRANIOZNEJ, 
Katowice, 12 listopada. (PAT.), W uzur 
pełnieniu wiadomości o ukończeniu pracy ko- 
misfi granicznej w. powiatach poludniowych i 
północnych, donoszą, że prace te w powiatach: 


5 
ERO E EN RO AREA PR 
rowujs 1 wagon mąki i 1 wagon cukru dia głod- 
mych w Rosji. 


— Została podpisana ugode pomiędzy Rosją a 
Mohgolją, na mocy której chie strony zobowiązują 
się mie dopuścić ną swoje terytorium do tworzenia 
się: formacji /wojsltowych, któreby prowadziły elije 
przeciwko. drugiej stromie, 


powstane pa Terate 
POTYCZKI TRWAJĄ. 
j , 10 listopada, (PAT.). W ostat- 
nich tygodniach oddziały powstańców stoczyły 
kiłwamaście 


kilka z wojskami czerwonemi, 

Głód zmusi? jeden oddzisł do złożenia broni, 

Inne oddziały zdobywają prowiant i amunicje 

w ebdziennych potyczkach. - 
W OKRĘGU ODESKIM. 

Odesa, 10 listopada, (PAT.). Powstańcza 
oddziały okręgu odeskiego posiadają zneczne 
zajpasy amunicji j kilka lekkich armat, które 
ocalonio w stogach po cozgromieniu przez so 
wiety armji Wrengla, Napływ do powsżańczych 
addziałów, przeważnie włościan, dosyć znacze 
ny. iWsie odmawiają kategorycznie złożenia 
podatku w naturze, oddając wszyskie zepasy 
powstańcom, Dla otrzymania produktów zago- 
tówikę oddziały czerwone muszą staczać + po 
wsiach fonm:ime bitwy, Do walki z wojskiem 
czerwynem stają często wyrostki i kobiety, u 
zbrojeni re widły i topory. Zarzewie powstanie 
obejmuje dosyć szeroki teren i zmusza znacz 
ne oddziały wojsk czerwonych do pozosiawe 
nia w pogotowiu. 


Sarama onien Tarhan 


AUSTRJA OBEJMUJE PRZYZNANE 
OBSZARY. ; 


Wiedeń, 12 listopada, (PAT.), Międzykow 
| Ńeyjna komisja w Szoproniu przesłała do kam 
| elerza austrjackiego notę, w której wzywa rząń 
| austrjaaki, zby niezwłocznie przystąpił do ob 

sadzenią terytorjów zachodnich Węgier, przy 

znanych Austrji ma podstawie iraktatów poli» 
| jowych, z wyjątkiem obszeru, ustalonego m 
protokule weneckim, Rząd eustrjacki przedsię 

wziął odpowiednie zarządzenia, aby w najbli 

szych dniach wysłać oddziały wojskowe i żarr 

darmenję do Więgier Zachodnich. _ í i 

? 


Szefem komisji rozbrojenia, działającej ma Wę 


à Olkinegowego 
> mad P. P. S. i ezłoukiem Egzekutywy tegoż. 
ramienia P. P. S. brał czynny udział w ro- 
bocie niepodlegtościowej i j 
powa? ma dziesiątkach masówek i 
m powodzeniem. : A 
Od r. 1917 tow. Wojtaszek zamieszkał w 
Babjanicach, biorąc bardzo czynny udriał 
robocie partyjnej do ostatniej dhwili życia. W 


poprzedniej Radzie miejskiej początkowo zaj- 


mowal stanowisko “wice - ANEA S E 
zaś po wysigpienin z Mag'sinatu 
N. P, R., powołzno tew, Wojłaszka na ławnika 
Magistratu. W obecnej Radzie M. był rad- 
nym, Później został  wice-przewodniczacym 
abecnego Pabjan. Okreg. Kom. Rob. P: P. 8, 
orez członkiem Rady Nadzorczej Rob. Stow, 
Spoż. „Związkowiec. Hydr i 
Ostatnio tow. Woñtaszek pracował jako 
fmiecjonarjusz Zw. Włóknistega w Pabjani- 
cach i cieszył się ogromną sympatja robotni- 
ków. Przemawiał na dziesiętkach wieców i 
mesówek w Pabianicach i Okręgu Łódzkiem. 


. Posiadał dar krasomówstwa i był bamdzo mie- 


bezpieczny w połemice, to też bali gię go za- 
równo komuniści, jak t endecy wszelkich 
ade'eni.  Jadrorześnie „pisywał czesio kores- 
ponudencje do pism partyjnych, 

(Tow. (Wojtaszek prasował dla pncietarja- 
tu $ umarł na chorobę proletaniacką (grużli-- 
cę). Partja traci w nim dzielnego bojownika 
sprawy robotniczej. Śmierć jego wywołała 
wśród mas mdbotniczych Pabianice i Okręgu 
Łódzkiego žal i smutek; praca jego pozostanie 


j; wystę” 
wiecach z 


i Rady) Me 


Rokowania gabinetu angielskiego z przedsta 
wieielsmi Ulsteri zostaty przerwane.  Prmed- 
stawioilele Ulsteru domagają die osfnięcia mie- 


uważają za niemcżliwe do realizacji, zaznacza- 
jąc, że Ulster sam poda Środlii dla osiągnięcia 
pokoju, bez naruszanie praw Ulsteru. 
MOŻLIWOŚĆ USTĄPIENIA L. GEORGE'A. 


Londyn, 12 listopada. (PAT), í (Telegra- 
phen Comp.) „Daily, Express* dowiaduje się, 
że ną wypadek dymisji Lioyd George'a z po- 
wadi niiedojścia do porozumiiemia amgielsko- 
ielandukiego, misję utworzenia giibinetu otrzy- 
mafiby Bonar Law, afibo Ciinies. 

CHAMBERLAIN 0 POROZUMIENIU 

: „Z TRLANDJĄ. . 


Poldhu, 12 listopada. (PAT). (Radio).| 


Premier angielski przesłał pod mpwagę gabi- 
mefu ulstersikiego na ręce Jamesa Craiga no. 
wą propozycje w Sprawie Irlandi, Chamber 
lain w odezwie do unionistów oświadczył, że 
stały ù hcnorowę pokój z Irlandia nie jest by- 
najmniej rzeczą wiemożliwą 
SAMORZĄD ULSTERU. 

Londyn, 12 Fstopada. (PAT). (Havas)„— 
Poczynając od dnia 22 b. m. Ulsterowi będą 
przysługiwały  catkowilie  kiompeilence w za- 
kresie finansów, podatków, utrzymania 93- 
rządku publicznego, administracji it wymiaru 
sprawiedliwości, ; 


których propozycji rządu amgietsk'ego, które 


+ kich. Koszty te rozłożone będą procentowo mię. | catkowitemu zalkzzowi używania tego zwiazku 


i 
griech, zostal puikowmnik framonski Bar } 
raciborskim i rybnickim są już ukończone, Nie jresier. Generał Weygand ma być głównym szeten 
jest wykluczone, że do d, 12 b. m, zakończą się [eaeh komisji rozbrcjeń ententy, 
też prace komisji w pow. gliwickim, Przy toz- SW 
graniczeniu powiatów północnych Polsłca sro: | ored wywoóa towarów z Orech, spowsdowawy 
cita „Młyn Kruppa“ (Kruppesmiihlej, Podczas "YPadkami węgierskiemi, oaz mobilizacją, sosta 
wojny: wyralbiamo w tej fabryos dynamit i imne Triestony, 


materialy wybuchowe. Obeenie tabrykuje się | > APE : 
rapid | 1. Miętzyraredowej Renferorcii Prat 
KOSZTY SEKRETARJATU RADY LIGI TERMIN PRZYSZŁEJ SESJI, 
Katowice, 12 listopeda, (PAT). Według | Genewa, 12 listopada. (PAT.), Komisja | 
domiesieuia z Genewy, sekretarjat Rady Ligi | Konferencji Pracy, powołana do zbadania syra- i 
Narodów ustali? koszty, spowodowane decymią | wy używalności bieli ołowienej w przemyśle, 
górnośląskką, na 65 mtljonów marek niemiec- | wypowiedziała się 18 gł. przeciw 9-iu przeciwko 


n EAT: 


= 


papam kz, 


PZ RANSEG FOR zie 


„Ba Girayn Sasa. 


na długo w pamięci wszystkich.. Cześć Jego 
it A. S. 


pamięci b ZARZĄDZENIE o gą MIĘDZYSOJUSZ- 
CZEJ. 

PARZONA Katowice, 12 listopada. (PAT). Jak domo. 

Wada $1 kinni Robotniczej, si „Ost Deutsche Morgenpost“, komisja między. 

"Nr. 23, ące ię ooo gy rad eony na 

mi gą -| przy uar G, Sl niemieckim poom 

w aj? WSPÓLNA 17, tel, 22970, pełnomocnym do rokowań h pol- 

Czapiiski K. Czego ueza jemicił Jemo an Boo Taini À Cippertomi, 

z "ahina r j Le mio- 

z podstępy i wybiegi, Wedlug z i jest tem, ġo wspomniani, delegaci 
"Dobrzyński W. dr. 3 kaj arty ry p 


M i PA ) . Wiadio 
niowe. Wskazówki’ pralktyczne, str, 284 720 mik. mość, że komisja mi 052.) 
Handelsmcn M, Historyka, Zasady mieto- | 
dologji historji, str. 258 ' 1440 mt; niemieckim Lewaldowi i Git wiels 
k kin P Ea | ppertowi, poówielr. 


, Moskwa, 10 Tistopada, (PAT.). W rocznicę 
rewolucji peździernikowej Cziczerin, w towa- 
rzysiwie kierowników politycznych wydziałów 
oraz Kemieniewa, Kurskiego, Sklańsiciego, Ła- 
naczanskiego | innych, przyjął dyplomatyczny 
korpus w następującym składzie: nadzwyczaj- 


- pełnomocnik 
stnjachziego, pełnomocnik rządu czecho-słowac. 
kiego, przedstawiciel amerykańskiej admini- 
stnacji pomocy, delegacja mongolska, oraz 


dzy Niemcy a Polskę, chemicznego we wszystkich krajach, reprezen- 
Sch $ tomanyoh w. Konferencji Pracy, Biuro Konfe- 
W sejmie potim - (pet Mieteveerosowei Prony posteno ai | 
U. psu następna sesja. Konferencji odbędzia się w pa- M 
Berlin, 12 listopada. (PAT.), W sefmie |ździerniku 1922 r, , P 
pruskim toczyła się wczoraj dalsza EK Ą e r 
m pas a Madonai telearafiezm 
Przyszło do ostrego st*roia między postami can- | HUUS : 
trowymi a nacjonalistami, Nacjonalista Wink- ji i i 
Jer oświadczył, że kemelerz Rzeszy Wirth swo- |o was e alas Z Saa 
ja poria. MEET utratę mae 4 Eo. 1 
części G. Slaska. Wywolało to wizamę na lã- ta A it: | 
wach centrowych. Centmowiec Herold ten. sam Fa Roztoka Z: SE 
zarzut skiefome? pod adresom nacjonalistów i |gmami Zjedaoczwemi e Mori I między 
konserwatystów, | — W indjach poddał śię znowu jeden z oddzia- : 
| l- l ij lą tów powstańczych szerepu Moplan, składający się z 
— Do Charkowa został zwołany na drień 18-%y 
grudnia 6-ty Wszechrosyjski Zjazd Sowdapów, |. 
— Donoszą z Ozyty, że przerwaną konfenencja 
nosyjsłkko-japońskta Kr sprawie Dalekiego Wschodu, 
ma być wzmowiona, 


paN 


A a e 


cą którego osobom prywatnym udziela się prawa 
eksploatacji platyny i złota, 

— Damadan Szilaćn, b. donados emira Faysała, 
przybył dp Damaszki: i oświadczył, iż pragnie oddać 
się na usługi Francji. 


= 


PROTRST NIEMCÓW, 


a, na prz na G. Śląsk pełnomocników riis- | nie podpisały dotychczas trzktatu z Rosją. | chodi | 
OE a = az ke rikki gospodarczych „polsko-| W odpowiedzi zabral głos senjor komusu| „ To". wów a aaa S 0) 
anr Ae WE wyk. | hiéna perhoa *peokeeł do Opots 1 Paryża, | tvołoczatycznecą.. nadzwyczajny poet „porikć |. doki wi aree © 0 

W SPRAWIE PRZEJĘCIA KOLEI, | bry, « okazji cocziicy, złożył żwezenia pów |". "u. awio pileata ależ Gaj 6 


POPEYE A 0 odj TAE LAZER GA 


Steve AI. Romain Roflandii jego Jean Chi | 


e, 96 mik, 
Tołstoj L- O życiu i śmierci, Spofszczył 
Adam Koc 40 mik, 


PRZYZNANYCH POLSCE, 
Katowice, 12 listopada. (PAT.). Z Opola 


| adhoszą, że komisją międzysojusznicza zwoła- 


_ Wilde O, Dusza człowieka w epoce socja- | łe do Opola konferencję przedwstępną w spna- 


i 72 

Już wyszly z druku głośne ksiażki 
+. Jana P piniego: 

Dzieje Chrystusa, 720 mit. 


mik, | wio przejęcia 
G. 


860 mik, | 


przez Polskę koloi ne obszarze 
Śląska, . przyznrnym Polsce, W konferen- 
ejach tych wezmą udział; przedstawiciel komi- 


sji międzysofuszniczej Perretz oraz przedstawi, do życzenia „bohatenakiej" Rosji i caznacpe, że w. 
H Wma 


ciele polskich władz Kole, 


~ t dowód szczemaj przyjażni, rząd litewelki i naród ofia. ; talu realkcii; stoi ma stanowisku i euwat 


dzenia w pracy: Mokojowej, omaz ekonomiczne- | , R i ZA 
go odrodzenie Rosi. Wieczarem odby? się gee i, Samo, egostyorme  boamydlne ratit ód 
łowy obiad ma cześć korpusu dyplomatycznego, | Cieszyński, Obea Dak Ga wia cenę wyko. 
LITWA A SOWTRTY. |rzystać obemą sytuację dha swoich niecnych 
Moskwa, 1Q listopada, (PAT.). Litewski charge planów, w walee u demokracją polską. I dlae E 
dłalftańres w Moskwie wystosował z okazji 4-ej tego. pchają nas w ońchłań imepnialistycznor 
niey rewolucji do Cziczerina pismo, w którem skia- miitarystyznej polityki. Ale praletarjat pol- 
ski w każdej chwili gotów jest do odparcia a- |. 


Pamiętniki Pana Boga 


Mać | SX | 


7% 
GA; 
i 


-Teatr Rozmaitości. 


„Miasto“, dramat w 4 


ś.fp. 


Gabryela z Zey 


wdowa po 


zasnęła w Bogu d. II listopada 1921, przeżywszy let 68. 


Pogrążeni w głębokim smutku; synowie, synowe, wnuczki, wnuki 
jaciół i znajomych na nabożeństwo żałobne, 
w. Jana przy wł. Śzięto-Jańskiej dnia 


i rodzina zapraszają krewnych, p 
2. się mające w kaplicy kościoła 


„KOBWOTNIE”, 


mów Dąbrowska 


Leopoldzie, 


b. m. we wtorek o godz: (0 zeama, oraz na wyprowadzenie zwłok zaraz po 


skończonem nabożeństwie na cmentarz Powązkowski do grobu rodzinnego, 


ZARZĄD ZWIĄZKU ZAWODOWEGO o 
PRACOWNIKÓW HANDLOWYCH W POLSUB 
(Zielna 25) j 
peaypowina nazystkcim członkom, zalegającym w 0- 
płacie składek, iż termin uiszczenia zaległości upły:- 


wa w dmiu 15 b, m, Fo tym terminie wszyscy, 4ae-, cześnie personel, który zastrajicował. 


cająpy w opłacie składez wykreśleni ztazą m li- 
udłopirów: Zwiazku, è 2 


dpt 
È +2 


Ruch roboiniczy. 
"lini 


sua inwalidów wojennych, Okveguwy Komi)? 


te Robotniczy PPS. . przez swego przewodni- 
czącego zadeklerował w imieniu w rszawskich 
robotników, zorganizowanych pod . czerwonym 
szjandarem PPS., na posiedzeniu Rady Miej- 
skiej dw. 19.X1I r. b., 100,000 mk. na iawalidów 

IWzywamy komitely dzielnicowe i tebtycz- 
ne, naszych meżów oraz naszych cabotników z 
fabryk do składania na ten cel skiadelt na re- 


«e tow, St. Giiszczyńskiej (Al. Jerozolimskie 


G) iw godz. od 10—2 i od: 6—8. 

Wierzymy, że czerwoni roboimicy m. War- 
szewy. inwalidom, ofiarom wojny. przyjdą z po- 
mocą. 

Bgzeimtywa Okr. Kom, Rob. PPS. 

Posiedzenie deloretów do Rady Kasy Oho- 
ryeh. iPosiedzsnie delczatów do Rady Kasy 
Chorych z listy nr 5 odbedzie sie jutro o g. 8 


w lokalu OKR. (AL. Jerozolimskie 6); członko= ; jedna 


wie proszeni są o punktualne przybycie, 
przy ny 


RICH ZAWOCAWY: 


nn NOOO" AE PO W PONOC 


dzemia przez dyrekcję dwurazowego urzędowanie, 
rozpoczęli: stnajic protestacyjny, zaś ogół bankowców 
; rozpoczął strajk demonstracyjny. W następstwie te- 
go 6 banków, należących do Związku banków, za- 
„sakięły swoje biura w Poznaniu, zwalniayao równo- 
(PAT,) 


Z prowincji. 
/ Lublin. 


Korespondencja wiasua), 
Lekceważenie bezpieczeńsíwa mieszkańców przez 
pizgistrat, 

f Ostaini pożar miyda Biachunana i upizedaio 
kijk mniejszych (aa Rurach) pawinny zwrócić u- 
wagę wgólu imieszkeńców, 1% mogą być oddani każ- 
dej dhwit ne pastwę żywiołu, bez żadnego rałuuku, 
że wszystkie opowiadania o „stważach ogniowych" 
w Lublinie są tylko frazesem Cale szczęście, że w 
czasie pożawu wiaw dal w kierunku pola, «inaczej 
bowiem magazyny. a także i maszyny padłiyby pa- 
stwa płomieni. Zmpbilizowani strażacy iwszysikich 
„trzech”* straży Jubetskich razem wzsiętych ze swo- 
liemi „przyrządami* zdataemi do polewania ogro- 
"dów, musieliby poprzestać na krzyku i bezcelowej 
biegamiaje, gdyby wiatr zechciał cnienić kierunek 

w czgsie fnwatua pożar i 

Przęjdźmy do faktów. Strak miejska tak mwa- 
gre „pogotowie, ma do rozporządzenia przy ognin 
j (odugaiwsgy" posterunki woźmiców i dwóch do. wo- 
jadły) aż 4 ludzi. Na 2 zmiany, po 24 godzin slużby 
i sogotewie miejskie posiada wszysiiciepio 24 ludzi, 
więjkszą sikiwkẹe ma czterech kotach i 
drugą pmoerośną mełą na wozie rekwizytowym, 3 
beczki t wóz reliwizytowy, Straż „ochotnicza”" (od: 
kina i od teat) posiada jedną sikawkę przemoś- 
ną i 3 beczki, To jest całe uzbrojenie lubelskiej 


i 
i 


Ze Zw. Rob, Rolnych, Sekretarjat Olkręgo-| „straży“, 


wy b. dzielsicy prusztej Związku Zawodowego | 
.Robotaików Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej, 


dnia 8 listopada 1921 r. zostat przeniesiony z 
Dorzeche do Rydgoszczy (ul. Sowitńsktego 15, 
P.). 

Zw, Frne, Miejskich w Pojscte (AL, Jerozoł, 8). 
Dzis pumiewalnie o godz, 4 pp. w lokalu Związku 
(Al, Jewozoł, 6) odbędzie się ogółme zabranie woź- 
nych szkół i ochron Wydz, IX-go. 


Wa wione dirie 15 Istopada ponktuainie o g. 


dzenie Zerządu Związku. 

Represje banków poznańskich wzgledem pracowu, 
Dziemndki domioszą: Trwający od dhwiszego cza- 

su spór o czes pirzcy w barkach, przybrał onegdaj 

ostra lozmę wtelbutek zatargu między dyrekcją Po- 

zmońskiwgo Banku Ziemian a personelem tegoż ben- 


Zasaklniozo biorące, iest jeszcze drabina drąż- 
kowe wysjbiwana za pomocą korby sięgającej trzerh 
i pięter, eleo ta jest ad roku w reparacji, albowiem 

niema kto za reperację zapiłacić, czy wogóle się 
| nią zająć, 
| Po wode (choć podli: był m mieście i wodocier 
| l aa w okolicznych domach). jeździć trzeba byfo ki- 
; lometr, bo bliżej niema hydramtów. A kiedy: był 
pożar niedawno na Bychwwskiej, za przejazdem ko- 
iejowym, to beczki po wodę i a wodą wracające 
musiaty czekać aż msnewrujące kkomotywy skod- 


OE ka 


~ 680 miecz. w lołislu Związku odbędzie się posle-; 74, każlerzową sycją prace è dadzą przetazł 


swobodny, A żywioł przez ten czas szerzył mnisze 
| czenia j 

Z takiem lekcewatżeniem życia i mienia miesz- 
kańców miasta można się spotkać tylko gdzieś w 
zapadiej prowincja! 

Czy Lublin nie powinien mieć powowiej ezte- 
rowiężowaj sikkawiki? Czy „pogotowie” mie powin- 


EJ] | pieczeństwo jego miesekaśców. 


| stejszymi: 


niedzósla 13 istopada 1921 m 


mekat ać kiedy pożew zniszczy kilka ulia a wtedy 


f| oducśne czymmiki ockug się z marzeń o jakicuś 


„stróżech fabrycznych”, i 
Jaknsjprędzej powiany być sprawioma: sikaw- 
ka pemowa oraz drabina mechamiema Liczba bhy- 


D R a 


$ ; Hrantów powimma być natychmiast powiększpna 
f fnaczej za każdą klęskę pożarową odpowiadać po- 


wimad ci, którzy rzędząc miastem, lekceważą bez» 


M, Malinowski, 
posel na Sejm, 


nn M A 


Zycie gospodarcze, 


Notawania gieldy warszawskiej, 
Belpja 266, Gdańsk 1434—15. Loadyn 16100, 
Nem Jork 2850—4030. Paryż 260—2 26, Praga 
41—45—44, Wiedeń 6644—65. Szwecja 840, Ko- 


rony duńskie 680, Fumty ang, 15500, Dot, Si, Zjeda, ' 


3050—4050-—4040, Beröm. 14.25-14.65. 
Z rysków zbożowych, 


Ubiegty tydzień zsznoczył aig ma raszej giełdzie 
zbożowo-tówszowej dość zmeczną wdiikę cen Żyła, 
które z 8500—9000 mk, pol, za 100 ię, loco Warsza- 
wa spadło nw 7500—7450 bodo stane. załodawcza, 

Cenza pszenicy pozostała wyscdia: 12000 mi, poł, 
za komeo i obinty wią były mmimslne, Giełda N- 
vennoolskn noluże cemy nast, — po przeliczeniu na 
merki polske: pezemica 14080—- —18165—19828 
za 100 kig. zależnie od gaturku, Proso motowane 


było, w przeliczeniu m» mark. poik, po 16000, a S 


kuwydza 6000—10000 za 100 kg. | 
W Livegpoclu pleci się za owies 14200—15000 
nik, pol za 100 kg. 


— 


NIEDZ 
R ik 
romiKa. 
CIAGNIENIE MILIJONÓWKI. 
| We wczowajszem ciąguikniu „mitjonówki* 
wylosowano ur. 8,266,003. : 

Kio jest właścicielem tego oumens mara- 
zie nie ukawiniono. 

Rozstrzelanie por. Wereszetyńskiego., Woj- 
skowy sąd apelacyjcy. zatwierdził wyrok sądu 
warszawskiego 0. G, skazujący por. Wenesz- 
czyńsikiiego na karę Śmierci, Wyrok wykonano 
wczorał rano. 

STAN POGODY 
(według danych Panstw, Inst, Meteorolog.), 


Temperatura nejwyższa wynosiła wczoraj Wii 
Warszawie —2,08, rajnitsza —4.93; w Zakopanem ; jg 


onegdaj: —5% i —10%, 


Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi. K 
Dość pogodnie, vano mróz w połuduie #9 
temperatura powyżej 0° (odwilż), miejscami jeszcze N 


drabiny, śnżeg, wiatry wschodnie, 


Węgiel, Od dnia 14 b. m, miejskie sklady opa- 


lowe zaczynają realizować kupon ur, 3. (zapasowy) 
nowej kariy opałowej, ne Wtórny wydawać bada po 
50 kgr. pospółki inb orzecha JII za mk, 825; kupon 
nr, 3 (zapasowy) 
kgr, pospółki lub orzecha: II, 

Cukier. W duiu 15 b, m, miejskie sklepy dyw 
naściowe i puakty sprzedaży Wydnislu: Zaopatrywa- 


wa zsezynzją realizować kupoa un, 2 kaniy ktontyn- | i 
gensowej i wydawać nań będą za mies, listopad 500 | $ 


gre cnkru białego za mk, 370, Kupon mr, 1 jesi ua- 
dol weimy aż do Sdwofania i uprewnia do nabycia 
400 gr. mine bielego za mk. 280, 

Za puydaoczenie cen w sprzedaży uabiału i wi 
mzyw Urząd do walki zl isp. skazał 9 i 10-go list, 
87 osób na grzyvnę w sumie ogólmej 780 tys, mk,, 


wu. Urzędnicy poznańskiego banku wobec wprowa jno mieć drobiny mechaniczmej? Wiipeznie trzeba Ja 3 osoby na areszt od 10—14 dni, 


aktach SŁ Przybyszew: 
skiago 


i o Namęszcie. po dlugich, bandmo dlugich la- 
tach, powrócił na scenę warsmiwaką jedien z 
najwiekszych dramatusgów polskich. Dlaczego 
wogóle musiał aż „wcacać”, dlaczego sceny pol- 
skie nie grały świetaych utworów mistrza dxa 
maiu współczesnego — jest to jedna z tych ta- 
jemmic dziwnych, których ukit mie może dość 
jano sformułować. Ale piękną intejatywę dat 
Teatr „Rozmaitości* i miejmy aadzieję, ża od- 
tąd dramaty Przybyszewskiego zaczną częściej 
pojawiać się w Warszawile. 

Jeżeli mamy wogóle mówić p kulimze tea- 
tralnej w Polsce, to przedewszysikiem należy 
pamietać o tem, że podstawa tej kubiury fest 
dlbakość e repertuar stały, piokazujący to, Coś- 
my już zdobyli — aby nie zaczynać wciąż ad 
pieca. 

A nikit chyba nie zaprzeczy, że mażwiško 
: Praybyszewakiego to jedna z ciekawszych kart 
polskiej twórczcści dramatycznej. Zaś specjał- 
nie 00 się tyczy umiejętności budowania sztuk 
swoenilczayeh Przybyszeweki należy. do niewielu, 
którzy tajemnice tego rzemiosła antystycznego 
zgruntowałi i posiedli, 
Trzeba o tem wsi ieć, aczkolwiek „Mia 

sko” nie należy do mieakazitegnych pod tym 


aa słuszmicóci i 


1. „Miasto, to dramat symboliczny. Wiodą o} wcale wywnzeszczane, aby © swej mocy świad- 


panowanie mad „Miastem walike dwaj ryjwalie : 
„bastard* Msostaw i ks. Leszek, .prawowity 
wiłądea miasta”. Móeistaw opanowzsł je kmwiią i 
podstępem, besek zaś ma za soba prawo tra- 
odwiecznej sprawiedliwości 
Lecz aby władzę nad miastem wziąć, trzeba z4- 
pomnieć p sobie, trzeba z siebie złożyć ofianę, 
| jak mówi ks. Renata, posiadająca wiedzę poko- 
leń. Ta ofiarą ma być serce Leska — miłość 
ide ke. Kihigi, Leszek ofiarę ponosi lecz za to 
mści się na nim Kinga. Kiedy, prawowiity wiad- 
ca miasta pokonał , Mścisława, Kinga zabija 
zwytięzcę. Ginie Leszek, ale sława bohater- 
siwa jego odda mu władzę duchowego pano- 
wania mad miastem (po wieczne: czasy. 
w pienwszych dwóch aktach mieskazitelną ror 
' batą architektoniczna, ujęta jest w forme hie- 
ratycznego, cudownego patos. Proza Przyby- 
azewskiiego brzmi jakims kapłańskim, namasz- 
czonym rykmem. Za każdym wyrazem kwyje się 
głębina znaczenia isiotnegą. Obrazy dostalo, 
wykończone, pelne i kragle toczą się wspania- 
lym korowacdem. Nie jest to ie, TOZ- 
„rmteanie literackich kwiatków, leoz język 
 gamiiczniie, z konieczności związany œ treścią, z 
„niej wynikający ityumaczący ją. 
Niestety, wykonanie teatralne dramatu pod 
| żadnym względem nie stanelo na poziomie od- 
| powiiadającym dziełu. Oprócz pip Solskiej i 


czyć. Siła namiętności, przeciwnie, bjawia się 
raczej mmiawem į pokojem tonu. Wszakże ta 
waka o „miasto“ nie przedstawia histoni biia- 
tyki o dobra symekure i weale nie możnaby jej 
porównać np. z wyprawą Kazda do Budmpesz- 
tu. — „A spotkania plac — powietrze” Z ge- 
lesnych wiaściwości dano tu postaciom tylko 
tyle. aby się kształtem scenicznym mogły upla- 
gtycznić i wyrazić. Odzucie ich powietrzności, 
ich wmeżrznej prawdy powimaoby było artystom 
narzucić gest i głos, tak jak narzuciło je Sol- 
skiej i Wygadkiej. To trzeba wipatzyć się i za: 
puścić w. siebie i z siebie wydobyć prawdziwy 
ton. ZNA 

Zapewne, że mie jest to łatwe. Ale dlo 
czego to już pe raz nie wiem który powtarza się 
w „Rozmaitościach” właśnie także zlekceważe- 
nie sztuki? To samo stało się przed kilku mie- 
siącami z Calderonem. Przevieżinne teatry war- 
szawskie, nie rozpłornządzające taka cblitością 
sit aktorskich, jak „Rozmaitości aigdy nie po- 
awolą sobie na takie „puszowenie”* utworu Wy- 
oe miary, jakim niewatpliwie test „Mie 


+ ' i 

Tyla zastużonerm dla polskiej sceny anto- 
naw, jak Przybyszewski, nateżała wię azczypia 
badaj pietyzmu = 

Na tle dziwnych, nieregularnych, widuro- 
wych kopuł. wież t domów „miasta” Drabika, 


uprawmia nadal do mabycia 50 g 
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Dwa Przedstawienia 
ej oa BIM i BOM 
i wszystkie ATRAKCJE. 


IEEE 


W poniedziałek, d 14 iistopada r.b. 


„NASZ KURJER” 


roxpoczyna w odcinku druk powieści 
znakomitzyo pisarza żyścwskiego 


JCZZEA OPATOSZU 


p. t: « 
7 “Ĉe 
j D Rze 

„W Lasach Pelsiich 

Józet Opstoszu jest jednym z majznakomitszydh, 
współczesnych pisarzy żydowskich i zajmuje w no- 
waj literaturze życowskiej miejsce poczesne obok 
iAsza ii Benzelsoma, ` 

Przebyweiac od lat kilkomasu w Ameryce, 
Józet Opatoszu nie zerwsł duchowych mici, wiążą- 
ieych go z Polską i miejedneżwotnie czerpał tematy 
ławę z nodzimych źoódel życia żydowiko - polskiego. 
i Powieść „W lasach polskiech* obejmuje okres 
| przekwitu chasydyzmu i ksbaży s ludzie żydow. 
 Skim oraz rozkwit idei wyzwoleńczych i towiańszczy” 
lamy w narodzie polskim. = 

Nunty i prądy doy paskiewiczowskiej—w prze- 
i gednii powstania 1868 roku wśród żydów i polaków 
iżycie żydówskie w związku z dwerem słynnego „lae 
„dyka* w Kiocku, jegondy i podenia polskie i che- 
sydzkie siaowią banwae i swolste ilo tej niepospo- 
bitej powieści o zawyssch momymersaltych, 
Powis „W lasach połskieh* przełożona jug 
została mo. język hebrejiki (wydanie Sztybia) t obe- 
(gnie tUomaczona jest ma język fnuzciski (w czascpie 
śmie antystyczaym „Le Wosde Nouveau”) i aga 
ski (w tygodniku literackim „Boston Tranzeript") 
Ticmaczemia ma jężykk polski dia 

„iasrego Kuriera 
dokona z upoważnienia autora SAUL WAGMAN, 
APIAN OEE IE O 


eunea tmn O mmn O mare e a 


arja 1 Szczawióstch Gaiwanowa, 


H 
BE Szczawińskiego, powstańca 1863 


roku, prosi wszystkich, komu wiadomem jest 
adres Jarosława Szczawińskiego, prawnika, o łas- 


kawe zakomunikowanie według adresu „Mukden . 
(China) clo Alliance Tobacco Co. Mrs. W. Radwan“: 


niomowięt—rokomyatosczaci | Starty 
Używają jako znakomitej odżywki leczniczej złiGo= 
Fosfatyne* wyrobu apteki W. WENDY —Wars 
szawa, Żądsó w najbtiższoj aptece lub 
zzładzie apiocznyma 


Zawiadamiamy, iż w myśl wez: 
i wania Rządu 


obniżamy ceng 


|-- 80 EA 
A UDO DOSENT towary MA RATT, 


na dogodnych warunkach. 


Ha składzie posiadamy 
Manuiakłurę: Welury paltotowe, korty, 
sukna, szewioty, zefiry, płótna, made- 
polamy, flanele, barchany i t. P; 
Konfekcja damska: Suknie, bluzki, far- 
tuchy, bielizna i t. p. — 
* Trykotaże: Swetery, koszulki ciepłe, skar- 
petki, pończochy, szale i t. p. I 
Gałanterja I norymierszczyzna, 
Obuwie: Damskie, męskie I dziecinne. 


A Rogaliński, Zaremba i Ś-ka 


Warszawą, KMISDOWA 6, tel. 152-20, | 


Wystawa w Klubie Artystyczuym. IW niedziele 
dnia 18 b. mi, odbędzie się w Klubie u ym 
otwarcie wystawy prec małarsicich Wandy Gentil 
Tippenhauer. 

Zmiana ruchu autobusów. Dyrekcja tramiwafów 
miejskich zawiadamia, że z powodu mome i obi 
bychiopadów Suiednych,, kursowania awtobusów:ną Pare 
ge połączone jesi z poweżnem nabezpiecześstwem, 
szczególnie podczes jazdy z mostu ia Zjazd pod gór 
rę i pzez, most, gdzie co chwila padają konie i ta- 
muja ruch, Wóbec tego z dn, 14 b. m., na pewien 
czes, autobusy linji ne. € (Nowe-Bródno) i mr. 8 
(Grochów 11) skrócę kurs, kończąc go przed dwor- 
cem Wileńskim (Targowa róg Zygmuntowskiej), a 
nie jak dotychczas, ma pł, Zamkowym, Kurs pozosta- 
łych autobusów na liniach: Czenaiskowska—dworzeg 
Główmy i Marymont — pi. Zamkowy — pooma- 
je bez mniamy. 

Przeciw zniesieniu ograniczeń w sprzedaży na- 
pojów wyskokowych. W związku z projektem amim- 
ny ustawy o ogrwniczemiach w sprzedaży napojów 
alkoholowych 3 podwyższenia normy alkcholu wna- 
pojaci z 236 do 4%, zjawiła się u. Marszatka Sejmu 
w d.8b, m. deputacja sołecznych organizacji umniko- 
wych i społecaiych w osobach: proi, dr, A, Soko 
lomrskiego, rektora uniw, warsz, dr. J, Mszurtiewi. 
eia, pwof, wol. wszechnicy dr, Z, Daezyńskiej-Go- 
tgskiej i dr. R. Radziwiłowicza, Deputzcja złoży- 
la Maczaałgowi pismo w imienia stowarzyszeń miaw- 

owych i społecznych, w którem zwnsca się do Sof- 


które swieci ceglanym, głuchym blaskiem, albo | mu z prośbę o utrzymanie powyższego postazewie- 


względem dzneł twórcy „Śniegu“, Tylko pierw. | Wysorkie i ami jedna rola nie została pojęta ii 
| eme dwa akty „Miasta? odznaczają się doskona. przetrowiona w duchu Tegendyt Obie te antyst- 
łą budową. Ma się wużenie takie, jakgdyby |5E umiały isafić w styl, stwarzając postacie z 
przed. naszemi oczami przystąpino do stawia. ; baśni jefsiejś zamierzchłej, a przecie mówiącej 
nia wejpawiatego gmachu od fundamentów. Kate | muzyka pwawdy odwiecznej, zawsze żywej. 0- 
de zdanie i każda postać to jakby nowa cegla, , sizgnęłę one ter szczyt prostoty, która ubogi- 
nowa kolumna budowli: wzrastającej, ozszacza. ; i gestami potrafi się filumaczyć. Wszyscy duni 
iacaj się pnzybierającej w oczach widza | machali łapami, krzyczeli, mołałi się, jakby 
ksuśsliży. Niestety, w alie trzecim coś pęka. ; miei ulzazać nam przed oczy Wycionów.. Jub 
Zarys wspaniałego gmachu traci na przejrzysta ; Ditlskich. Kilka momentów pazekonywających 
ści. skutkiem mego wrażenie estetyczie cało. i miali jesze pp Chabenski i Szymański, ale 
ści pozostejje rozbito. ltyliko kiika., Słowo „mome“ — we musi być 


żamzy się mistyczną punpurą — te krzycząc, | nia bez zniemy, ze względu na to, że przyszłośg 
skaczące, albo na, koturnach tałszywych z pont | porodu stanowić powinna zukez bezwzględny przy 


pa kmoczące osoby dramatu, czyniły wrażenie 
|berdzo miemiłe. Jakgdyby aktomy pierwszej 
sceny warszawskiej odczyli się sztuki albo nie 
chcieli jej służyć wiecej. ź 
Po drugim akcie publiczność wywoływała 
sutora darrae go serderznemi oktęzkami, jak- 
iby go chciała frweptosić za tyltołetnią obojęt- 
| naść po tek bisterycznych angi zachwytach. 
Zygmunt Kisielewak”. 


decydowsnim eprawy zwalczania klęski społecznej, 
jaką jesi alkoholizm, 

Pismo to złożone zostało w ümieniu: Zw, Fare 
cerzywa Pol, Tow, iPrzeciwgruźliczego, Tow, Psy- 
dhysiwycziego Tow, Neurologicznego, Tow, walla 
se zwyrodnieniem rasy, Poł, Macierzy Szk, Kur. 
sów dla dorosłych, Nar. Org, kobiet, Cemirali Klagoe 
wych-Zwiądków Zawodowych w Polsce, Rady Opies 
bi Moralnej, Tow, badań zad dziećmi, Tow. Psycho. 
log., Tow. „Trzeźwości, Zw, St, Spożywzów, Tovi 
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Medycyny Spol., Klubu Polit. kobiet postępowych, który rząd angielski ma nepe'wrót uruchomić i A NE EEE Przyynemie nagrody 
Zw, pracowujków gazowni, |aprawie tej prowądzi pertrektacje z rządem bołsze-. za rok 1921 odroczono do noku następuego. Negro- |SP 
Ze Związku Zaw, Lit, Polsk, Od dnia 1-go bm. wickim; urząd pocztowy i stacja telegraficzna To- da literacka Nobla na rok 1921 przyznana została |; 
obpwiągki! sefcretarza Związku Zaw. Literatów Pol- kr aaa a masa ES Amaltolormi, Framee'omwii, | 
skich w Warszawie cbiąt p. Ksawery Glinika. - Do- ps m dri ieli 6 E 
tychczasowy sekrelarz Związkiu p. pana Kozi | Ta gmachu ma rozpocząć się ma wiosne, j fimi an prer AN się kosz, piai an stanie È 
kowski, zrzekł się swego mandatu Sekretarjat Ciągnienie pierwszej klasy IV Pol.  Loterji | przy ul. Ziolaej; | w kosm znażduje się płótno, bia- 


czynny zest eedziennie od godz. 5 do 6 popol., prócz | Państw, przepitowadzeme będzie we czwartek i pig- kw ndk tocjeż, 16 ódedak 


niedziel i świat, tek 17 i 18 listopada 1921 r. o goda, 9 rano w lokalu 
z se f g ZEBRANIA I kie zdjeć. 
Z Bratniej Pomocy Wyż. Szk, Handi, Dzialal- | K*SYD2 urzędników państwowych. a odczytów p. t, „Nasi prez Pa, Tow. 


ność „pan Br, Pom, zB IŻ, ać Handi, obejmowała | 


Gredan. Wy” | fie: — Owódowacja (V. R, g grudnia — 
 Woplkanegati o 45 iok. 1.000.000 Węgry (AL Diweky), 5 grudnia — Rumawja (SŁ | 
P, i- 500.000 mik, Loterja ma ma oelu powiększe- Iempel), 9 grudniu — Jugosławia (A. Szczepań” | 
nie funduszów  imstytucji Polskiego Czerwonego | ski), 12 grudnia — Ulmaina (jg. Wotoszyński), 18 | 
tów od godz, 12—1 pp. w środy, piątki i soboty, Ua: | grudnia — Białoruś (D. Dubiejkowski) Odczyty | 
sekretarz Stanw Mik. Spr. Wewn, w poniedeiałki,| Rejestracja strat ritiy. Ponieważ zwija będą ilustrowane przesmoczami. Bilety w: Poł, Tow, | 
wtorki i czwartki od godz, 11—1 pp, dyrektorowie. się obecnie urzędy fkwidacyjne, Ministerjum Spraw | Krajoznawozym (Karowa 31). 
Depantamentów przyjmują interesantów codziennie Wewnętrznych, w porozunieniu z głównym bedą Odczyty o Starej Warszawie, Chcąc dać możność 
od godz, l1—1-ej, W tych samych godrinach są o dem likwidscyjnymi, postanowiło, aby powracający | een kołu mitośnikó w Starej Wasrenarwy |. 
twanto dla publiczności biura Mim, Spr, Wewn, Biu- uchodźcy rejestrowali swe straty i pretensje r po-; | pomzać jej historję i zabytki amtystyczne, prof, W.) 
ro juformacyjno-podawcze otwarte jest od godz. 9, wiatowych komisjach zapomogowych przy staro- Trojanowski wygłosi d. 16 1 28 istop, orem 1 grud, | 
rano. do 4 pp, | sywach. W celu przyspieszenia prao mad zwijaniem <w sali Muzeum Przemysłu i Rolmictwa (Krek, Przed, i 
Zawieszenie czasopisma. NV. myśl decyzji Wydz, |urzędów lilawidacyjnych,  polecono władzom admi- 66) trzy, bogato ilustrowane przezroczemi, odczyty, 
VIII Kamego Sądu Okręgowego w Warszawie na uistracyjnymm w Małopolsce dostarczyć fiezwłocznie a y niemi połączy wycieczkę do katedry Św, Jana, 
zesaiżie ert. 27, cz. i, Dekretu m dnia: 7 lutego dchllamacji co do reewakuaoji mienia, wywieziomega | Bilety w Muzeum, 
1919 m w przedznicie tymczasowych przepisów |7 Gslteji do Rosji i Ulrainy podozeg inwazji bolsze-|  qgęzyt „0 nocy Hetopadowoj“, Dzik d, 18 M m. 
prasowych (Dz. Pr. 1919 r. No, 14, pom, 186) w | viekeich. m. Adom Zagórski wygłosi jeden z aonfganizowanego 
dniu 10 Wstępada r. b. zawieszono czasopismo p. n. Wetrzymanie ruchu pociągów, Z powodu zasp | przez Związek entysiów. Scen polskich . cyklu 
„QCułkromnito”, śmieżmych, wstrzymano z dniem 10 tistopada. b, rm; czytów ma temat 
Kontiskaty. Z rozporządzenia komisarjatu rzą: 2 do odwołania, ruch poriągów na linji kubków |będą ilustrowane recytacjemi artystów: Węgrzyna, 
du na s$. m. Warszawę, na zasadzie art, 27 cm 1, Cisna, 
Dekretu z dn, 7 Jutelgo 1919 r. w przedmiocia tym Rocznica Niepodległości w Łodzi, Onegdny odby- 
czasowych prmejpisów prasowych (Dz. Pr, 1919 1. jie się tu podwójaa uroczystość: obchód rocznicy u- 
Nm 14, poz, 186) za przestępstwo w ant, 129 cz. 1 |wolnienia Łodzi od okupantów i jednocześnie trzech. 
ust. 2 Kod, Karnego przeiwidzianie, w dniu © Tisto | jetnia rocznica 28 pułku piechoty strzelców Kaniow- 
pada r b. obfiożomo aresztem Nn. 156 m datą 9-0 | skich, £, w. „jDziedi Łodzi”, 


r m 

r. 1921 r. czasopisma p. m, „Ukrainske Tri Wynik it jadzośći sk Ponit. Pełpitn, We. p-h „O pebea adege postapomihia £ 9 ia 

— % rooporządzemie Womisarjatu rządu mą Jug ostatniego episu ludności, ją AP ae Pea e A Te 
m, st, Wanzawe, na zasadzie art, 27 om, 1 de. | mieszkańców, aw tej liczbie 108 Niemeów i Żydów. |> śnilków literatury 
kretu z dzia 7 lutego 1919 r. w przedmiocia tym | Tezew. Ostatni spis ludności rwytrazał tw 16.402 móe- | -` Poniedziałki literackie, Pod powydenym tytur 
czasowych przepisów prasowych (Da. Pn 1910- n. |Szkańćów, w tem 8.182 mężczyzm ii 8.220 kobiet. Oo jem Polskie Tawo Miiośników Literaśucy ortguni- 
Nr. 14, poz. 186) w dmim 11 listopada w, 
mó aresztem Nn 44 (86) z datą Ji listopada r. D. Jeówi żydów. Ogówa tonba miectikuńców pow. tCZEW* | leok. dm, 14 b. m. w poniedzialek o gam. 8 
czasopismo p, m. „Mongenstera”; jednodniówioę W (skiego, wraz z miastem, wynosi 85.700. Chojnice, | sali Poł, Klubu Artystycznego (Hotel M 
języku żydowskim p. m. „Unser Tog”, oram jedno- | Podlug spisu tudmości, ogólna liczba tnieszkańców odczytem: „O emtuejazmie*; 
dniówkę p. m „Walle o Włlność Pracy”, przy miasta wynosi 10.435, z czego 6,496 przypada „na WYPADKI. ś 
TówmoczeGnem wyłoceewiu paar: am ludność polską, Niemców zaś jesi 40 proc. Starogard, ć 
wydania i rogpowszechnien nisko 20) Liczka ludności miasta Starogardti wynosi, wedlug Wykrycie systomatyczaej miljonówej kradzieży. 

ostatnich obliczeń, 10.400. W dem jest „A 

mach tel s borów pisemnych i melarskich oraz obrezówy arbyz- 
aeai e og a za a 4054, kabin 5.452; turodowości poźskiej 8:458, nie. EENE paz uł. Nowy Świat 47, jesze pored 5 
t paźstwowego, Guech ma tangó ra pł, mieckiej a mra 8.068, APE Po gempi peat riana 1 kiai a goi] 
ad drony ut, Knólewskiej na terytorjum wr, 18 przyj 0: mea a 


; dejrzeń RA pomocnika subjekta Juljama Mkeflycsógłnih. 
palacu Krememberge, W gmachu tym, oprócz tele- Nagrody Nobla, Sriokholmska Altadena Umie- p: jakoby om był sprewea tych kradzieży, swsisieno 
grau państwowego, mają się mieścić: "peltetomy mię. jęśmości przyznała prot, berlińskienu Wslterowi | 2? 


Mimo to krzdzieże powbiresty się w dedrrnm | 
dzymiasteweo, telegraf angielski, indo - europejski; 


Daję na ratyi! 


Garnitury Męskie, Palta jesienne | zimowe. Okrycia, Kostjumy' 
Damskie oraz Towary Manutektarówa; Franciszkańska 3; m „Ga 


pF Daję na raty 


PO sai sd tygodniowo 


ekrycia damskie 
LESZNO Nr. 31 ma. "25, vis-a-vis Kościoła. 
AP PR 


era 


kos Br ù potrzebom apdłeczeństwa, 


Przyjęcia interosantów w Min, Spr, Wew, Mi-| 
mister spraw wewnętrznych przyjmuje imteresan-. 


bywać można w księgumi Wenda i Sp, Kraków |przywieżć 
skie - Przedmieście na, 7, w cenie od 50 do 400 rak, 


Oderyć prof. Peźrażyckiego, Dziś 8, 18 b. m. 


31) odbędzie się odczyt piot. Leona Pełreżyckiego 


Neamatowi mogrodę Nobla ma col: 1920 za działokność w kole papierwików, dowie ziać się, że aiejstii le | 


Belgijeko-Polskie Towarzystwo 


Gmach Fiinarmoaji. 


CENY 
na wszystkie towary włókniste, 


jako też na 


ubrania, palta i kurtki 
|= znacznie zniżone. ~ 


Moniuszki 5, 


racer średok RETIER 


Ghrypce, duszności, kasziom, 


„GRANULKI RUSSYANA“ || 


(Granules sulphuris aurati benzoinati) 
wyrobu labora- «w Warszawie 
tarhom farmso. „Ap Kowalski Miodowa A 

Sprzedaż w aptekach | składach aptecznych. 
wznak użycia seien do aa aaa: 


Polski Dom Handlowy 


aciejowski 8 Artzi 


MARSZAŁKOWSKA 127. 


Polecamy po cenach © z A 


{NA PALTAIIL 


"welury czysto wełn. gładkie i double face. 


mtr. 3.500 i 4.500— 


SZEWIOTY 


iniet na powłoczki 750 — 785 
Fianelety 575- 650—750 mtr, 
Kołdry bzjowe 2500 — 


l | Madapolamy 575, 675, 750 mtr. 
475 — 540 mtr. 


Surówki 
ZEFIRY 


oran maszynką | ; 


godz. 5 popbà w salt Tow, Hygjenicamego (Karowa w dnekłze 


bi obłożo- do narodowości, jest 18.021 Polaków, a 3,831 Niem- zuje, szereg odczytów, które” rompocznóe dr, P. Di |dniemunie no 
whea. | spoaób mador <rolbizzgowy i wyczespujący. i 


IP. Juljan Burofi, w-aściciel awi genya Bapieru, omr agiowego w 


ciągu, W dych diniech p, Buroff, będąo lin aezniwia mych, 


WEŁNY na kosłjumy od 1259 mir. 
i BLUZKOWE małerj. 675, 850, 975. 
SATYNY francuskie 1190 mir. 


dedwabie Peg iw kraty 


«se pudelek 
tenian} osówiki pochodzą z 
firmy „J. Burd. Jemieki wyt częstym gościem w 
ukiępie Bursifn, gdyć od kiiku aż wyżzoaywał 

że roboty introligatorskie, Zapytywamy przea okra- 


noge Jub M. mad m roboty imtroltgatozkinie, otrzy- 
|mywał ed Brosdziewicza i Ziętkowslkiego ołówini, 
| koperty, papier fp, towary. po sprzedaniu 

| Jemieki dnielił się z mimi, Obeozie p, Burodł, stw 

rm wszy mupełrią miewiamość wydafomsgo, a 

e fałszywie posądzowego o kradzież pomocnika 

pota Wiefbiństiego, przyjął go na miejsco pała 
mych, Poszkodowany oblicza wartość skradzionych 
systematycznie towarów na 1.000.000 mik, 


Wybuch rurki, Przy ui, Składowej, na Nowem 

nie, rewident "waqomów 49-4eimi Józef Wawizy- 
 abewica rodował wybuch rurki, napel pro- 
i chem, stek: czego odmiósł mós swo drobnych ram 
iva twarzy i rękach orau oberwama pailoów, 
wie przewiozło Wawrzymiewicza do szpitala 
wego przy ul, Brzeskiej. 

Wybuch nafty, Przy ul, Litewskiej 8. Leokadja 

Kuśniewsiza, lat 27. trocpalając ogies pod kuchnie, 

dolała nałty, ale tak nieestrożaie, że promienie burti- 
nęły i ebjęgdy ubranie ma wiej, Ogień szybko ugaszo- 
mo, mimo to ofiara włesmej z  oostyohuości doznała 
r ipoparzemia smyż, płorei i przedramion, Pomocy po” 


„O Nocy tsżepadowej. Odezyty | parsonej udzelił lekam pogotowia, 


Tajomaiczo zniknięcie, Dnia 9 b, wi, pojechał do 


Hałecińskiej i Strochoch'ego, -Poozstałe bilety na- a = m komiem Jan Domala z Zoga, b 
abłomny dia jednego z myejecorych 
KRYPCÓW z, Otreymawszy ryby, wytechał z 


szawy i w drodze gizieś przepodi, mia 


pazyjechan 
o szy do dmia dnisiefszsgo smi do Jebłonny, ami też do 
śe został 


Goma 


de Zogrza, Zachodzi przyj 
ZAMOTÓAWAZY, 


2 Aea 


0 domy kht, Arrzeja Zamoyskiego, 
TW sprawie rozprawy przeciągzją się ei raj 
adi ma obfity meterjał 


szrmiemy Sądowi — W piGNWSZYM 
awowę pówodową. 


Pre cały dzień wczorajszy przemawiał pua | 
apediuoiniencóv 


obrstica Amdrocja Zamoyskiego, adw, 
Szyszko wwiki, 


Zit dobrze. seny jest sam procts z perevodi 
I isełamdji — o czem obozarnie pisali- 
lamy — 


do jutra t że wynak tygodniu, 


Teatr i Muzyka. 


Tóśćr Wieki, Dak o g. 3 p. po cenach maido- 
bańet. „Pom Dwerdowski”, wdeczanena Aida“. 
Teatr Rozmaitości, Dais wieoa, lege.cdą St, Peg: 
byszewiakieg> p. t. „Miro, O gadm, iej pp. 
żyta” i „Bumnóstcs ii Bźzcdemi mka, 
Toat Polski. Da o godu, 8,80 „Tajłum*, wie» 
„Jaaim” È Helana? 
|. Teatr Roduta, Dzóć o g, 3% pP. (po cenach mè 
żenych „W małym domku Riśmera, wiiecz, „Wojna 
i miiość Che agi" 


Text im, Bogus! wdkiego: 
alcdega „„Kaólowa zew Kimmy” 
mimiorse), AE Låst" i | lożyed) 
miowsliwge „Okrgime 

iNa pobor włerdcowia i ermanttcowia przedska- 
wisa biówty mkone: od 75 do 1009 mk, 

TeatNNowości Dziś „Pięta Hetmana”, 

Teatr Wodowii. Das „Dama w 

Teatr Kar. Dis og. 4 PR. 

Warszawie”, 


seag ryczą 
Toste Powescehsy, „Dudek. 
„Pan Twardowski* 
wadnięcyności' dla Amoryki. PW dir, 18 
bok): adirądaie cię w tesirnia piirne soros 
a Twardóowdciego", z kśnego Eryn 


1 


eg“. 


a 


wiarmi w kotsiu Bróstel, okienko Białego Kronis, 
ad 10 reno do 10 wieczór, Od środy ranow 
zaaagywień,, 


rękawiczki. dam. cienłe 359 


ręczniki 290 — 350 mtr. 


ZYJNYCH. | 


na świnia 1700 mir 


szkuty i650 — _ 2500,— 


mal- 


zaemaczamy jemo, że sprawe przecęgnie sig 
zspadnie w przysziynmi 


ao rt 


8 | ROBOTNIK”, wieduóela, 13 listopada 1921 n Nr. 307 
PO Z Z A O OKE PECO R, ON a 


Słan Rachunków Banku Ludowego w Warszawie 


Marszałkowska 99, tel. 96-26, 80-44, 156-18, 196-69. 
na dm. i listopada R921 r. 


Stan czynny. 


Stan bierny. 


1. Gotowizna w Kasie. š A . 1. Kapitał Zakładowy . è é . 30.000.000 | — 
2. Pozostałość w P. K. K. P. . . 2. » Zapasowy « . . . 1.000.000 | — 
-AA > w P. K. O.. . s 1.404.383 | 70 8.274.626 3. Rachunki Bieżące . . . s 1.465.360 _ 32.737.742 | 10 
4. Papiery procentowe 3 ; A 1.166.450 4. Sumy przechodnie. $ . R 3.458.690 į 60 | 4.924.050 | 60 
5. Weksle. ź , š è r 9.049.411 Da BEAY ia Ć . 5 M A 2.691.846 | — 
6. Rachunki Otwartego Kredytu . é 22.231.887 6. Należności Skarbowe .„ z y 13.464 | — 
7. Korespondenci  . : A < 5.688.477. 7. Procenty i Prowizje $ è . 4.171.171 | 72 
8. Koszty Organizacyjne . p F 3.970.322 8. Depozyty Różnych. » R . 25.291.441 | — 
9. „ Handlowe . s > 5 6.052.463 9. Monety i Dewizy Zagraniczne. ` 10.959.592 | 50 
10. Ruehomości . . . . . 671.460 

11. Depozyty Banku . > . . 25.291.441 | 

12. Kaucje . $ 5.010 


13. Akcje i Udziały w Przedsięb. Obcych 29.387.759 


Kino „PALACE” Ostatni 


Chmielna 9, tel. 1-14. A 
Peczątek o g. 5-ej. dzień. 


WARSZAWA 


"7 LAT NARSZAWA 


by ubrać się tanio, nie mając pieniędzy i doczekała się: 
< Magazyn Bławatny 
JULJAN EWIGKEIT 
Chłodna 12. Tel. 251-75. 
poleca w wielkim wyborze po cenach zniżonych wszelkie matarjały bła- 


watne, która dla wygody Sz. Klijenteli daję N A RATY! 7385 


(spłaty tygodniowe lub miesięczne). 


masło roślinne, 


 Laólęije w zako masho. 


+ 


Do nabycia wszędzie. Codzień świeże. 
b. lek. polkl.. prof. Lessera, po» 


Bank Ludowy W WATSZAWIE, || es rs ten pe 


Oddział włókienniczy w Łodzi, |%95"7 anie iein, Kre 
ulica Piotrkowska 109, prawa oficyna, I-e piętro, 5 AEE 


przyjmuje zlecania kooperatyw i osób prywatnych na to- ANALIZY krwi (syfilis) 


i! ` wary białe, surówki, flanele, barchany, materjały na ubra- Kahoki Piweclń, och (c= 


Dr. M. Tuchendier * 


Teatr „WODEWILS 
Nowy-Świat 43.] 
Operetka w 3-ch akt. J. Gilberta 
„Dama w Gronostajach* 
z Wiktorją Kawecką i Józe= 
fem Redo w rolach głównych. 


p ameman a a a 


Teatr „Qui Pro Quo" 


Kasa czynna od 12—2 i od5 pp. 
z udziałem całego zespołu. 
1) Amerykanka. 
2) Zielona kotka. 
3) Ostatnia przygoda 
Don Kichota. 


Mod. Marjan Zyiberbart 


b. I-szy asystent berneńskiej uni- 
wersyt. kliniki chorób uszu, gar- 
dta i nosa powrócił, Wilcza 


igły, pł - 
Gramofony a Ee grama” 
fonów. Zegarmistrz Gutmacher 
Smocza 21. 


u Portrety z fotografji: 
(Wiczókał olejne. królkowe « 
600 marek, Sienna 18. Płatek. 


Jest poszukiwany spólnik do gar- 
barni parowej niedaleko 
Warszawy. Informgcje Miła 32 m. 
7 od 1 do 3 pp. 


powski i S-ka, Chmielna 49. 


== CENY ZMZONE. ROO- 
PERATYNOH, astenie) Spóa 


66. Do 10 r. 1,5—7 pp. ze Zórawia Telefon 
Dr. F. ROSTKÓWSKI | Zs WROC" 
lekarz asystent szpił. św. łyaz , stalówki, atra- 


Chor. skór., wener., analiży k 
na syfilis (Wasserman). Chłodna 
26, tel. 99-29. Od 2—4 i 6—8, 


Dr. Zotja kostkowska 


Choroby skór. wener. i a» 

nalizy krwi na syfilis (Wa- 

sserman). Chłodna 26, tel. 
od 4—6. 


dr. mi Julija BLA 


Nowogrodzka Ne 36, od 1—3 
i od 6—7. Tel. 202-11. Chor, we- 
ner. skóry, włosów. Lecz. prom, 
Roentgena. Kosmetyka. (Zna- 
miona, plamy, brodawki i t. p.). 


b. st. ordyn. 

Dr. med Feidhusen Sisian” 

chor. weneryczne, skóry, płciowe 

(niemoc) phen 11 do 10 r. 
| — 1 p.p. 


Dr. 8. Dembechi 


Choroby skórne, wenerycze 
ne i moczopłciowe 
Nowy - Swiat 30 od 5 — 7. 


Dr. l. Wapiński 


b. ordynator kliniki szpit. św. Ła- 

zarza, chor. skórne i weneryczne 

do 12-ej r. i 5—8 w. Panie 1—2, 
Królewska 41. Tel. 9-42. 


ment, piśmienne poleca 
Swojska“ Zórawia 40. 


= C SA0AOAABŁA 5, 


guziki, galanterją, szczetki, grze- 
bienie poleca „Spółka Swojska” 
Zórawia 40. $ 


= NM rev polaca 
„Spółka Swojska” Zórawia 40. 


== ACUT zazieski 
peu „Spółka Swojska” Zóra- 
w 5 


rat rzyjmuje  obstalunki 
la KEVRE meski, chrześcjanin 


Złota 24. ER 
szafę, bieliźniarkę lu- 
Otomanę, strzaną, zegar ścien- 
ny sprzedam Sliska 34—7. 

binokle, prezerwaty- 


OKULHA » wy, Hm gy sta- 
Akat“, Jeroto imska 33 róg Mar 
szałkowskiej. 

6) OBROŃCA muje spraw” wc: 


ne, wojskowe, prowincjonalne, 


ii nia i inne, wprost z fabryk, z wykluczeniem pPo=_, chem.bakterjolog ; a na maszynach wszelkie proś 

j A ; - PITE Pa m3 i Sądów tanio. L 

Aj, średników. NYMAŃSKA gi il tth, E. Prog UWŁOSZERIA SKUGŃC. ~ pdy 3; PAAIE, DAIR de 
AS Dostawa za gotówkę. Wszelkie ułatwienia przyj? asyst. przy = s, renon 10 rano i od 3 do 10 wiecz 

i wysyłkach wagonowych. Labor. przyj. od 5-7, krew Li—% > 


Tygodniowe pismo socjalistyczne 


TRYBUNA" 


od i5 Marca r. b. wychodzi pod redakcją: 
K. Czapińskiego, l. Daszyńskiego, T. Hołówki, M. Niedziałkow= 
skiego, St. Posnera i Z. Zaremby. 


Ukazał się Nr. 45 i zawiera: 


i ; (T. H.) W trzecią rocznicę. Mieczysław Niedziałkowski. Sprawa Galicji Wschodniej. E. 

YE Lipiński. Wartość marki polskiej. T. Hołówko. Mniejszości narodowe (c. d.). Zmierzch organi. 

Mz zacji pracy przy Lidze Narodów. T. Szreniawa. Z dziedziny myśli i nauki (c. d.) Przegląd po- 
ltyki zagranicznej. 


Warunki prenumeraty od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk., 
/Kwartalnie 460 mk., Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dołara; Cena numeru pojedyńcze- 
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism. 

Redakcja i Administracja: arszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532, 

Fdministracja czynna codzień od 10—4 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje codzień 12—1 pp. 

PS. Numer okazowy „Trybuny“ wysyła się po nadesłaniu adresu. 


dr. Feliks Perl. Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisau. 
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1) MERLI Semia, sztuki pojedyń: 


cze. Ceny 50% zniżone, proszę 
sprawdzić, obejrzenie nie obo- 
wiązuję do kupna. Plac Trzech 
Krzyży 13, róg Zórawiej. > 


pii caki ślubne, złote, srebrne, 
ią wielki wybór okazyj- 
ne złote pierścionki, kolczyki, ze- 
garki. Ceny bardzo nizkie. Przyj- 
muję reparacje tanio, dobrze. Ze- 
garmistrz Gutmacher, Smocza 2ł, 
mieszkania 23 róg Dzielnej. 


m m m m |. - nn, m a ZE, 

; * alta, ko» 
DAńSAIŁ, DLIECIĘCE Szumy, 
suknie, bluzki, spódniczki, szlaf- 
roki, bieliznę; garniturki dła 
chłopców. Mundurki, fartuszki 
dla pensjonarek poleca po ce- 
nach najniższych. Magazyn Ed- 
warda Szyszko, Marszałkowska 
tel. 184-95. | 


dęb tanio sprzedam 
Hredeas Sisa 34 77. - 


Odbito w druk. „Robotnika“, Warecka 7. 


az 000 
6 taniej! Wyprzedaż najmod- 
50 lo niejszych okryć, 

mów od 10.000 mk. k 


r w, 
długoł 

5 Obrońca Upe barged 1 ei 

sprawy karne, wojskowe, prowin* 


cjonalne, gruntowe, peer ape- * 


lacje, kasacje. Krak. . 85— 
j 4 do l, rzedm. 85 


4, © o 

d 
DO Marok z Torona Pcziea: 
noczeni portreciści*. Złota 16. 


korony, mostki 
Przeróbka sta- 


111.789.307 | 92 


Nad program: 
Przewyborna farsa Nordiska 


„Wyprawa na Księżyc”, 


Wima czy poświęcenie?.. 


Dramat w. 5-ciu aktach z Marją Leiko i Alfredem Ablem w rolach głównych. 


Wydawca: Rada Nacz. P. P. 8. 


